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W niedzielę przyjeżdża do Krakowa poseł 
Stanisław Szczepanowski, aby w sali rady 
miejskiej wygłosić odczyt „o potrzebie kur- 
sów ludowych“. Będzie to właściwie mowa 
na otwarcie „uniwersytetu ludowego“, 
urządzonege po raz pierwszy w kraju przez 
„Towarzystwo Szkoły ludowej“. 

Czem jest stworzona za granicą i z niesly- 
chanym skutkiem prowadzona instytucya „uni- 
wersytetów ludowych“ (university ertension), nie 
potrzebujemy bliżej tłómaczyć po tem, cośmy 
w tej sprawie w dzienniku naszym niejednokro 
tnie pisali. Zwłaszcza w Anglii wykłady tego 
rodzajn, obejmujące pewien całokształt wiedzy 
ludzkiej, a spoczywające w rękach ludzi facho 
wych, przeważnie profesorów uniwersytetu, ścią- 
gają tłumy słnchaczów ze wszystkich warstw 
| społecznych, a zwłaszcza ze sfer średnich, ro 

hotniczych, chciwych wiedzy, której wyrzec się 
f one musiały ze względu na zawodowe swoje 
zajęeie i na stan materyalny rodziny. — To 
też na wykładach takich widzieć można nie- 
raz robotników, zaękanych całodzienną, ciężką 
pracą, ohok ludzi ze sfer tak zwanej „inteli- 
m gencyi*, pragoących bądż odświeżyć i zdoby- 
W czami postępu wzbogaconą wiedzę uzupełnić, 
) bądź zapoznać się z temi jej działami, których 
_ nie dało im wykształcenie szkolne. Zaletą i za- 
sadą zarazem takich wykładów jest, że składają 
się one na pewną, niejako encyklopedyczną ca 
łość i skutkiem tego, w żywem słowie, dają 
to, czegoby mozolnie szukać trzeba po bibliote- 
kach i co w formie czysto naukowej , dla szer- 
szych , fachowo ńiewykształeonych słuchaczów, 
nie byłoby dostępnem. Oszczędza się w ten spo- 
sób czasu i trudu, uprzystępnia się wiedzę, 0- 
twiera się jej skarbnicę nietylko dla garstki 
wybrańców, lecz dla sfer najszerszych, dia tych, 
którym praca na chleb powszedni nie pozwala 
na wiele czasu pochianiające studya. 

W ten sposób nauka i wiedza staje się tere- 
aem, zbliżającym ku sobie różne, pochodzeniem 
t zawodowem zajęciem, klasy społeczne; usuwa 
przesądy rodowe, opierające się tak często na 
monopolizowaniu wykształcenia; zwalcza najsku- 
teezniej te błędne i szkodliwe pojęcia, nurtujące 
w społeczeństwie, których żródłem zatrutem jest 
bruk pozytywnej wiedzy, brak znajomości tego, 
so postęp tej wiedzy przynosi. Zdobycze ludz- 
iego ducha, wywalczone w ciężkiej walce, z po 
więceniem bezgranicznem jednostek, ba, poko- 
leń całych, — nie powinny być własnością pe 
wnej tylko uczonej klasy wybrańców, którym 
ianem było do zdobyczy tych klacz znaleść; 
Obowiązkiem moraloym ich jest także, zdoby- 
czami swojemi podzielić się z tymi, co progów uni- 
wersyteckich nie przekroczyli, lub raz wyszedł- 
łzy z murów akademickich, na uzupełnianie 
swej wiedzy nie mieli czasu i możności, bo czas 
bwój i pracę sprzedawać musieli, aby utrzymać 
iebie i rodzinę. 

Wśród zapasów o chleb powszedni ukazuje 
ię tym ludziom, na szarem tle trudów i zno- 
jów, wiedza i nauka, w swej nieśmiertelnej, 
wietlanej aureoli, przypomina im młodość i jej 
narzenia, sięgające niegdyś tak daleko, goniące 
a śmiałemi zdobyczami postępu. Ożywcze tchnie- 
Mnie ludzkiego ducha przypomina szlachetniejsze 
łążności i zadania życia, dodaje zachęty do dal- 
zej, wyczerpującej fizyczne siły, walki o egzy- 
encyę. Dzisiaj, gdy nowe prady socyalne wstrzą- 
ają organizmem państw i narodów, jedyną bro- 
ią przeciw spaczonym pojęciom i zwyrodniałym 
poglądom, jest wiedza i nauka, w tej lub owej 
|Podana formie, ale wolna od przymieszek nie 
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Wśród malarzy, tak jak w każdej sferze la- 
lzi inteligentnych, spotykamy najrozmaitsze od- 
Bienia w tych samych stopniach talentu, czy 
ostych zdolności, nie mówiąc już o różnicach, 
wynikających z małych, średnich lub wielkich 
dolności. Indywidualność niektórych z „łaski 
lożej* artystów, czyni niepodobnem dokładne 
Bkreślenie ich twórczości, pewnego rodzaju skla- 
Syfikowanie, bez którego trudeo o nich sąd wy- 
ać, pomimo że należą do pewnej epoki i pe 
nej grupy artystycznej, wyrosłej mniej więcej 
' tej samej przestrzeni czasu i zewnętrznych 
Warunków. Tacy ludzie zjawiają się na hory- 
Soncie artystycznym niekiedy, jak gwiazdy spa- 
Mające, które zapalają się nagle, krótko świecą 
A prędko znikają, kiedyindziej znów ukazują się 
samotne komety pierwszorzędoego blasku, 
Dgtawiające za sobą długą smugę jasnego świa- 
a. Ostatni z nich nie miewają ani poprzedni- 
ów, ani następców — nie pochodzą z Żadnej 
Pzkoły, ani też żadnej nowej nie tworzą... 

F Jednym z nich jest Jacek Malczewski. 
Chociaż Malczewski jest w sile wieku i praw- 
 fopodobnie dopiero w połowie swej karyery ar- 
fstycznej — teraz już jednak przedstawia to, 
0 namalował, dostateczny materyał do napisa- 
ma obszernego studyum, a każdy nowy jego 
Bitwór odsłania głębokie, na wskróś oryginalne, 
A Mleznane nam — zwykłym śmiertelnikom — 
ttystyczne strony jego ducha. Wynika stąd, że 
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czystych, od naleciałości i brudów koteryjnych. 
Kto pozna niefałszowane dzieje swojego narodu, 
dzieje rodzinnej swej cywilizacyi; kto obejmie 
umysłem historyę ludzkości całej; kto bogdaj 
pobieżnie rzuci okiem na rozwój nauk społe- 
cznych, — ten inaczej spoglądać będzie na mało 
duszne zakusy ambitnych wichrzycieli, ten uko 
cha wielkie ideały, a odsunie się ze wstrętem 
od tego, co tym ideałom urąga. 

To też z uznaniem podnieść się godzi inicya- 
tywę „Towarzystwa Szkoły ludowej“ 
w otwarciu wykładów, opartych na tle „uniwer. 
sytetów ludowych* w zastosowaniu do naszych 
potrzeb Wdzięczność należy się także ludziom, 
których ofiarność i rozsądna a życzliwa rada, 
pozwoliły na stworzenie nowej, naukowej insty- 
tucyi, mogącej wielki przynieść krajowi pożytek. 
Zrobiono na razie początek, — miejmy nadzieję, 
że w dalszym rozwoju nasz „polski uniwer- 
sytet ludowy* obejmie całą sieć miast naszych 
i wtargnie kiedys pod strzechy włościańskie. 

„Więcej wiatła“ — wołał umierający, 
wielki poeta niemiecki. Ktokolwiek światła tego 
przysparza w upośledzonym, biednym kraju na- 
szym, zasługuje, aby poparto go w tych usiło 
waniach, aby mu podano pomocną rękę. byte- 
czną więc chyba jest rzeczą zachęcać ludność 
Krakowa do korzystania z „wykładów po- 
pularnych*, zaczynających się w poniedzia- 
łek w gimnazyum św. Anny ; natomiast nie go: 
dzi się wątpić, Że zmajdzie się jeszcze w kraju 
dość ludzi, dla spraw narodowych nieobojętnych, 
którzy uznania godoc usiłowania „Towarzystwa 
Szkoły ludowej“ poprą i wywalczyć im pozwolą 
sukces. Kraków dumnym być może, że z calej 
Polski jemu danem było wprowadzić w Życie 
niesłychanie doniosłą instytucyę „uniwersytetów 
ludowych“. 
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Korespondencja „Nowej Reformy". 


Wiedeń, 15 listopada. 
(Z Koła polskiego. — Sprawa polska na Bukowi- 
nie. — Memoryal gremium aptekarskiego z za- 
chodniej Galicyi. — Petycye). 

Na początku dzisiejszego posiedzenia Koła 
polskiego podniósł pos. Chrzanowski 
krzywdy, wyrządzane przez rząd państwowy i 
autonomiczne czynniki, ludności polskiej na Bu- 
kowinie. Wywołało to słuszną i gorącą dyskusyę, 
którą, ze względów taktycznych, uznano za 
„poufną.* 

Przewodniczący Jaworski zawiadamia, że 
pos. Dawid Abrahamowiez po wyborze 
swoim na prezydenta [zby złożył mandat swój 
członka komisyi parlamentarnej, a ponieważ 
nadchodzi czas odnowienia tej całej komisyi, 
więc mowca zapowiada, że wybór do komisyi 
parlamentarnej postawi na porządku dziennym 
jednego z najbliższych posiedzeń Koła. 

Pos. Sokołowski oświadcza, że na jego 
ręce nadszedł memoryał od gremium apte- 
karzy z zachodniej Galicyi, w którym uskar- 
żają się na system protekcyjny, panujący przy 
nadawaniu aptek. Powodem do tego zażalenia 
był wypadek, jaki się zdarzył świeżo w Półwsiu 
Zwierzynieckiem pod Krakowem. Pomimo, że 
podług żądania władz rządowych gremium apte- 
karskie przedstawiło terno z najzasłużeńszych 
prowizorów, pomimo, że starostwo i namiestni- 
ctwo zgodnie jednemu z nich aptekę nadały, 
otrzymał aptekę kandydat w ternie nie- 
umieszczony, a młodszy co do praktyki o 
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lat kilka od najmłodszego z proponowanych. 
Wypadek ten wywołał wielkie niezadowolenie 
w kołach farmaceutycznych, szczególniej pomię 
dzy młodzieżą, która czuje się pokrzywdzoną 
przez ten system protekcyjny, pomijający wszel- 
ką zasługę i długoletnią praktykę. Gremium 
aptekarzy w Galicyi zachodniej zwraca się więc 
do Koła polskiego za pośrednictwem mowey 
z prośbą, aby na przyszłość zapobiegło podo- 
bnym nadużyciom ze strony władz rządowych. 
Mowca, uznając zupełną słuszność tych żądań, 
popiera gorąco przesłany na jego ręce memo- 
ryał i czyni wniosek: : 

„Koło uchwala wnieść w tej sprawie inter- 
pelacyę do ministra spraw wewnę- 
trznych i poleca ułożenie teksu interpelacyi 
wnioskodawcy w porozumieniu z kołową komi- 
syą parlamentarną". 

Pos. Piepes popiera żądanie gremium apte- 
karskiego i potwierdza w zapełności okoliczno- 
ści, przytoczone w memoryale. Trzeba więc dą- 
żyć do naprawy złego. 

Koło uchwala wniosek Sokołow- 
skiego. 

Następuje posiedzenie poufne. 

Do Koła nadeszły petycye: Wydziału powia 
towego bocheńskiego o zniesienie zamykania 
targów w powiatach dotkniętych zarazą. Poru- 
czono tę petycyę p. Czeczowi do sprawozdania, Pe 
tycyą roznosicieli telegramów wniesio- 
na no ręce p Walewskiego. P. Dulęba po- 
piera tę sprawę. 

Pos. Sokołowski nadmienia, że już jednę 
petyeyę roznosicieli telegramów z Krakowa wrę- 
czył ministrowi handlu i uzyskał od niego 
odpowiedź zadowalniającą. 

Pos. Lewicki przedstawia petycyę Tow. 
pedagog. o zniżenie cen jazdy dla nauczycieli 
szkół ludowych. 


Katkow i Markow. 


Niedawno tema moskalofilski Z7ałyczamin, śpie- 
wając pochwalne hymny na cześć Rosyi i schy- 
zmy, w fanatycznej ekstazie dla twórcy krwa: 
wych prześladowań 1863 r., pomieścił pomiędzy 
innemi takie zdanie: : 

„Katkow nie umarł i nie umrze, bo żyje i 
żyć będzie przykład. jego czynów patryoty- 
cznych. Straciwszy żywego, zamiast bezskute- 
cznego żalu po nim, po tej chociaż olbrzymiej 
stracie, starajmy się raczej przejąć jego duchem, 
jego przekonaniami, jego nadziejami — 
całą istotą jego duszy (sic), którą tak często 
i tak hojnie otwierał przed nami. Tam znajdzie 
my najpiękniejsze przykłady miło 
ści cara i ojczyzny“. 

Nie mówiąc o uczuciach, jakie piszącym te 
słowa kierowały, zdradził on przedewszystkiem 
najcięższą ignorancyę, na jaką niestety, tak dawno 
już cierpi. Radzimy, niechaj jedzie do Moskwy 
i przysłucha się na miejscu opinii, jaką po so- 
bie zostawił osławiony publicysta rosyjski. Był 
to prosty wyłżygrosz i oszust, tak, iż dla mar- 
nych rubli gotów był na wszystko. Nie ma po 
wodu zadrościć iście Herostratowej sławie jego. 
Gdyby nie rok 1863, Katkow rozpłynąłby się 
w nicości. Nawet zdolności jego naukowe, jako 
profesora uniwersytetu, były bardzo miernej war- 
tości. Umysł płytki, powierzchowny, błyskotli- 
wy. Posiadał on pewną swadę oratorską, hojnie 
szafował słowami, przybierając, gdy tego była 
potrzeba, pozę gladyatora. Czelność jego była 
tak wielką, iż go niedarmo „miedzianym łbem* 
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nazywano. Ileż to razy wyśmiany, oplwany, wy- 
szydzony, z stoicką powagą znosił obelgi i na- 
wet się nie rumienił. Umieć się nie rumienić, 
jestto wielki dar, który rzadko kto posiada w tej 
mierze, co nieboszczyk Katkow. A może p. Mar- 
kow, redaktor Załyczanina, doszeeł już do per- 
fekcyi w tem rzemiośle i nawet prześcignął 
swego mentora ? 

Cały sekret sławy i powodzenia Katkowa 
mieścił się w tem, że miał doradcę i przyjaciela, 
który się duszą i ciałem dla niego poświęcił. 
Tym alter ego, tym szatanem w ludzkiem ciele, 
był prof. Leontjew. Figurka nikła, szpetna,— 
garbaty, stary kawaler, skąpy i sknera, ale 
głowa niepospolita, człowiek wielkiej erudycyi 
i głębokiej nauki Znany był ze swoich li- 
cznych dzieł i rozpraw, które mu nie mało for- 
tuny przysporzyły. Byłto zarazem człowiek zło- 
śliwy, kostyczny, żółciowy, mszczący się niejako 
za kalectwo, kiórem go matka natura upośle- 
dziła, a raczej nacechowała. Otóż Katkow umiał 
wyzyskiwać tego gnoma po mistrzowsku i w chwi- 
lach uroczystych a krytycznych miał go zawsze 
pod ręką, jako suflera. Moskowskie W iedomosti 
żyły tylko duchem, pracą i kierunkiem Leon- 
tjewa. To też po jego śmierci wszyscy zaraz 
zauważyli brak głębszych myśli, brak szerszych 
widnokręgów, jakie to pismo ożywiały, Odtąd 
zaczął się apadek, z którego dziennik już się 
podźwignąć nie zdołał. 

Moskowskie Wiedomosii bowiem stanowią wła- 
sność miejscowego uniwersytetu i znajdowały 
się tylko w dzierżawie Katkowa, który w cią- 
głych będąc kłopotach pieniężaych, nigdy czyn- 
szu dzierżawnego na termin nie zapłacił, tak, 
iż senat uniwersytecki kilkakrotnie chciał mu 
dzierżawę odebrać, lecz obawiano się szatańskiej 
mściwości Leontjewa. Najciekawszą jednakowoż 
jest okoliczność, iż Katkow w wielkiej troskli- 
wości o zdrowie i dobro swego serdecznego 
przyjaciela, w czasie jego choroby przeniósł 
Leontjewa do swego mieszkania i taką czułą 
otoczył go opieką, iż najbliższych krewnych 
chorego do mieszkania nie puszczał i wnet na 
tamten świat go wyprawił. Po śmierei okazało 
się, że cały majątek Leontjewa, wynoszący około 
300.000 rs. znikł bez śladu. Wystąpili krewni 
z protestem i wytoczyli proces, zarzucając Kat- 
kowowi wyzysk, przemoc i nawet oszustwo, lecz 
prawnych dowodów brakło. 

Za nkrudzione pieniądze kupił sobie Katkow 
przepyszny majątek w Orłowskiej gubernii i 
zaczął żyć po pańsku. Niezadługo też wycofał 
się znpełnie z publicystycznej działalności, obar- 
czony przekleństwem poszkodowanych i pogardą 
społeczeństwa, które znało te ohydne szczegóły 
jego życia. P. Markow zazdrości widocznie 
Katkowowi już nie laurów, o których nieczy- 
stem pochodzeniu, wątpię, czyby nie wiedział, 
lecz nawet majątku, tak zaszczytnie nabytego. 
Na wszelki sposób powinienby p. Markow po- 
informować bliżej swoich czytelników, jaką to 
piękną „istotę swej duszy* miał uwielbiany przez 
niego patryota rosyjski. Pocóż oszukiwać siebie 
i drugich! A. 8: 
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Dreyfus i Esterhazy. 


Śledztwo w sprawie majora Ester ha- 
zyego już się rozpoczęło, i wkrótce zapewne 
dowiemy się, czy dowody Scheurz3 ': Ee- 
stnera posiadają rzeczywistą wartość. Z za- 
chowania się Esterhazy'ego wnosić należy, że 
zna on dohrze dowody, przeciwko niemu przy- 


nieraz obrazy jego bywają zagadkowe i zmu-|jącej na widzu niezatarte wrażenie. Technika 


szają patrzącego na nie do dłuższych refleksyj, 
zanim dojdzie myśli autora. Ta pewna niezro- 
zumiałość uchodzi Malczewskiemu, tak, jak 
uchodzi w niejednym utworze Słowackiemu, lub 
Krasińskiemn. „Codzienny gość“ —|iaki jest ty- 
tuł ostatniego obrazu, który urtysta wystawił, — 
jest, jeśli nie dalszym ciągiem całego szeregu 
innych, które poprzedziły go w ubiegłych 3—4 
latach, to w każdym razie pozostaje z niemi w 
bliskim związku duchowym. Tę postać, spły- 
wającą do pracowni malarza, a mogącą przed- 
stawiać, albo „sławę“, albo „sztukę“, albo „Pol- 
skę*, lub, co może najwięcej odpowiada inten- 
cyom autora, personifikacyę tych trzech pojęć, 
spotykaliśmy już w dawniejszych kompozycyach, 
choć nie zawsze może w tamsamem znaczeniu. 
Unosi się ona skuta w kajdany, z różnemi akce 
soryami, jak n. p. słomianą koroną, po których 
ją poznajemy, poza płótnem na blejtramie, dzie- 
lącem ją od pogrążonego w głębokiej zadumie 
malarza. Choć nie widzimy jego twarzy, to prze- 
cież przepysznym ruchem autor scharakteryzo- 
wał jego stan psychiczny. To już nie zwykłe 
zamyślenie, leez takie, kłóre graniczy z rozpa- 
czą. Czy ten młody adept sztuki czuje zbliżenie 
się swęgo „Codziennego gościa”, przez którego 
natchoionych kompozycyj nie jest w możności 
przenieść na płótno, czy też głowa mu pęka od 
nawału wielkich, szlachetnych idei, których 
świat nie jest w stanie zrozumieć ?... Mniejsza 
z tem — dość, Że jesteśmy widzami wielkiej 
chwili tworzenia, patrzymy, jak spływa ku ar- 
tyście jego dobry geniusz, niosąc ze sobą całe 
skarby pomysłów. W głębi pracowni kilka 
zlekka zaznaczonych postaci, znanych nam z 8y- 
birskich pełnych niczem niepocieszonej melan- 
cholii obrazków, dopełnia kompozycyi, zostawia 


w ogóle, a rysuek w szczególności są mistrzow- 
skie — wolno jednak żądać, by pod względem 
kolorytu, artysta trzymał się swej dawnej ma- 
niery, zasadzającej się na czystości barw 
i prostocie efektów kolorystycznych. 

P. Piotrowskiego „Rok 1863“ nie na- 
leży do najudatniejszych obrazków tego arty- 
sty na temat, który już nieraz, jako wytrawny 
malarz scen bojowych, z powodzeniem zużytko- 
wał. Przedewszystkiem kompozycya niedostate- 
cznie się tłómaczy. Ten uciekający w całym 
pędzie konny powstaniec robi takie wrażenie, 
że on jest przyczyną popłochu umykających 
przed nim kilku postaci, a nie nieprzyjaciel, 
który chyba musi być jaż bardzo blisko, skoro 
stojący na drodze chłop z zaciśniętemi pięścia- 
mi zwraca się ku stronie, skąd ucieka powsta- 
niec. Następnie wszystko malowane jest gładko, 
tak nie w mauierze p. P., że w pierwszej chwi 
li poznać trudno jego pendzel. Nawet koń, ta 
zwykle silna strona artysty, mimo szalonego 
ruchu, jaki mu autor chciał nadać, jest naryso- 
wany słaho i nie ma ognia. — Drugi obrazek 
p. P. „Ogrodniczka* posiada wiele zalet i cech 
wspólnych z innym, zatytułowanym „Przy pra- 
cy*,o którym mielismy sposobność pisać w przed- 
ostatniem sprawozdaniu. 

„Consilium facultatis“ nazwał p. Koenig 
swój obrazek, na którym przedstawił kilka 
młodych „dzierlatek*, przysłuchujących się z 
zajęciem treści listu, przez jednę z nich odezy- 
tywanego. Pomysł to oklepany, a nie wyzyska- 
ny dostatecznie dlatego, że wszystkie twarze 
panienek wydają się z jednego modelu malo- 
wane tak, że tego, co ratuje podohne obrazki, 
a mianowicie dosadnej i typowej charakterysty- 
ki każdej fizyognomii, nie widać tutaj wcale. 


Widać za to — biorąc całość — pewne zacię- 
cie artystyczne, pozwalające przypuszczać, że z 
p. K., jak tylko mieć będzie za sobą więcej 
studyów, które zwykle poprzedzają tworzenie 
obrazów, to wyrobi się z niego dobry zupełnie 
malarz scen rodzajowych. 

Pogardzany przez najmłodszych artystów ry- 
sunek płata im nieraz złośliwe figle. Tak n. p. 
p. Czajkowski dał nam pod względem to- 
nu i zaaranżowania doskonałe nieduże c» gri- 
saille, p. t.: „Wieczór“, przedstawiające dwóch 
młodych ludzi, z których jeden czyta, oświeco- 
nych zwykłą lampą stołową. Cóż z tego, że ten 
obrazek, szczególniej swym miękkim tonem i 
efektownem, a prawdziwem oświetleniem, robi 
bardzo korzystne wrażenie na pierwszy rzut o 
ka, kiedy, przypatrzywszy mu się lepiej, spo- 
strzegamy, że obydwie postacie narysowane 84, 
jak karykatury. Jednemu z tych panów braku- 
je bioder, a nogi wyrastają mu wprost z brzu- 
cha. — Niewątpliwie jednak malarz, okazujący 
skądinąd tyle znajomośsi techniki, co p. Cz., 
potrafi w innych pracach podobnie rażących błę- 
dów uniknąć. 

Z prawdziwem zadowoleniem zaznaczają zwo- 
lennicy talentu p. Koniuszki, z jego daw- 
nych, dobrych czasów, że zaczyna ku nim po- 
wracać. O tym powolnym, a w danych okoli- 
cznościach i mozolnym powrocie, świadczy o- 
statnie jego płótno: „W kościele", na którem 
już spostrzedz można wiele dobrych, dawne ro- 
boty p. K. przypominających rzeczy. 

P. Nitecki jest — jeśli nas pamięć nie za- 
wodzi — homo novus na naszej Wystawie. Wy- 
stąpił on na niej nie po raz pierwszy, dając 
duże studyum aktu kobiecego, zatytułowane pre- 
tensyonalnie „Pająkiem* i „Portret własny*. — 
Zasadniczy błąd łączenia studyum nagiego ciała 


taczane, i że z góry wiedział o rozpoczynającej 
się przeciwko niemu kampanii. Twierdzi on, 
że dokumenta, jakie Scheurer posiada, są sfał- 
szowane, i z wielką swadą dowodzi, że łatwo 
zdemaskuje swych przeciwników. — Z drugiej 
strony jednakże wiele okoliczności przemawia 
przeciwko niemu, a opinia, jaką miał pomiędzy 
swymi kolegami, wcale nie jest dlań korzystną. 
Tajemniczy zaś dowód winy Dreyfasa, dowód, 
który nieznajoma dama wręczyć miała Ester 
hazy'emu, nie został jeszcze zbadany. — Ma to 
być również list niemieckiego wojskowego atta- 
che do włoskiego, podobnie jak i pierwszy do- 
kument, na podstawie którego skazano Dreyfu- 
sa. Esterhazy zatrzymał ten dokument przy so 
bie, a ministrowi wojny przesłał tylko jego fo- 
tografię. — Obrońcy Dreyfusa zarzucają jednak 
Esterhazy'emu, że sam sfałszował ten dokument, 
i dają do poznania, że on również mógł sfał- 
szować pierwszy dokument, który posłużył za 
dowód przeciw Dreyfusowi. 

Bardzo ważne są dochodzenia, jakie reporte- 
rzy Figara przedsięwzięli w Rouen, gdzie Ester- 
hazy należał do załogi. Otóż jeden z jego ko- 
legów opowiadał, że Esterhazy chętnie widzia- 
ny był w towarzystwie kolegów, ponieważ był 
wysoły, ale był namiętnym graczem i nie 
wzhudzał zaufania. „Kiedy przeczytałem w dzien- 
nikach pierwszą wzmiankę o dokonanej zdra- 
dzie — mówił ów oficer — pierwszą mo- 
ją myślą było, że to Esterhazy“. Na 
zapytanie reportera, skąd Esterhazy, należąc do 
załogi na prowieyi, mógł mieć tajemnice woj- 
skowe, o które chodziło, oficer ów odpowie- 
dział: „To istotnie dziwna rzecz”, a potem 
przypominając sobie coś, dodał w pośpiechu: 
„Tak, tak, teraz przypomioam sobie wszystko, 
ale nie mogę panu mówić. To rzeczywiście nie- 
gsłychana rzecz!“ 

Figaro nie podaje naturalnie nazwiska oficera, 
który poczynił przed reporterem tak niezwykłe 
zeznania, ale śledztwo zapewne wykryje tego 
oficera i zażąda od niego formalnych zeznań. 

Deputowany Bazille, który żywo zajmuje 
się sprawą Dreyfusa i Esterhazy'ego, wyraził 
taką opinię: „Widzę, że sprawa coraz bardziej 
wikła się, i przewiduję jeszcze dalsze komplika- 
cye. Ja sądzę, że ktokolwiek był zdrajcą, nie 
sam dokonał swegu dzieła, lecz miał wspólni- 
ków. Dreyfus prawdopodobnie jest winnym, ale 
musiał on mieć wielu współwinnyeh. Zdaje się, 
iż teraz dopiero rozpocznie się skadaliczna 
sprawa na wielką skalę“. 


ĖS — 


W sprawie Towarzystwa ubezpieczeń, 


W Słowie Polskiem, w numerach ostatnich, za- 
mieszczone zostały artykuły, dotyczące reorga- 
nizacyi Towarzystwa ubezpieczeń, pisane nieza- 
wodnie piórem, obeznanem nietylko z historyą, 
lecz z całem wewnętrznem urządzeniem insty- 
tucyi. Artykuły te, sądzimy, muszą wziąć pod 
baczną uwagę członkowie Rady nadzorczej To- 
warzystwa, zaś dla szerszej publiczności nie 
może być obojętnym chociaż jeden ustęp z dziś 
otrzymanego numeru Słowa Polskiego, ważnej tej 
sprawy dotyczący. 

„PP. Scipio i Słonecki podali się wprawdzie 
formalnie do dymisyi, urzędują jednak 
bez przerwy, wbrew najprostszym wymaga- 
niom przyzwoitości i taktu, mimo że vo» populi 
obu palcem wytyka, pierwszego jako nieod- 
stępnego towarzysza „pana Czesława“ w róż- 
nych przedsiębiorstwach, drugiego, który ,dał 


ludzkiego z jakimś pomysłem kompozycyjnym, 
nie ulega chyba żadnej wątpliwości. Jest to nie 
innego, jak dochodzenie tanim kosztem do 
obrazu przez coś, co powinno być tylko 
studyum, t. j. środkiem do nauczenia się 
rysunku i malowania, lub też notatką, jaką ar- 
tysta zamierza kiedyś w obrazie zużytkować. 
Pominąwszy tę okoliczność, zauważyć należy, 
iż studyum p. N., obok stron słabych, ma tak- 
że i zalety. Pierwszemi są: błędy w proporcy- 
ach owej niewiasty nieubranej, n. p. lewa noga 
od biodra do kołana jest o wiele dłuższą od 
prawej, następnie zaś twardzizna w malowaniu 
ciała, którego przecież nie można w ten sam 
gładki sposób traktować na twarzy, co, dajmy 
na to, na rękach, lub piersiach — do drugich 
znów — zaliczyć trzeba pewne szerokie trakto- 
wanie rysunku i malowania, które kiedyś mogą 
artyście wyjść na dobre. Monotonny, a niezbyt 
przyjemny dla oka, żółtawy ton ciała, chociaż 
jest nienaturalnym, a zatem błędnym, pozwala 
się domyślać w p. Cz. malarza panującego nad 
sobą, nie dającego się porwać lokalnym kolor- 
kom, a umiejącego się utrzymać w założonym 
tonie. Jest to duża zaleta — baczyć jednak na- 
leży, aby, zbyt daleko stosowaua, nie zamieniła 
się w manierę. „Portret własny“, gdyby nie ów 
żółtawy ton, do którego p. Cz. ma widoczną 
predylekcyę, byłby wcale dobry. 

Rzadko który z malarzy dzisiejszych tak sta- 
rannie kończy swe portrety, jak p. Bryll, 
idąc nawet zadaleko w tem kończeniu, jakie 
odbiera w znacznej części cechę świeżości jego 
pracom. „Portret młodej osoby“, który ogląda- 
my obecnie na Wystawie, narysowany jest bez 
zarzutu i byłby takim samym pod względem 
malowania, głyby nie owo nieszczęsne prze- 
końezenie. Rozmiary malowidła warunkują 
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najlepszy dowód niedołęstwa, jeśli nie karygo- 
dnej lekkomyślności, kiedy się sam przyznał w 
sprawie podhajeckiej, że nie zwykł nawet od- 
czytywać aktów, które podpisuje. Można sobie 
wyobrazić, jak demoralizująco na resztę urzę 
dników wpływa obecność takich panów, po for- 
malnej dymisyi, w biurach Towarzystwa, jaki 
sieje terroryzm — i jak niesłychanie utrudnia 
czynności śledcze, kontrolę i wszelkie próby re- 
form. 

„Czus, który od początku starał się obniżyć 
doniosłość Panamy krakowskiej, teraz już coraz 
śmielej gardłuje za utrzymaniem słałus quo, 
apoteozując zniesławione jednostki jako ludzi 
„surowego życia“ i wzorowej pracowitości, 
Z argumentów jednak, jakimi się posługuje, wi- 
dać najlepiej, że broni sprawy niegodnej i nie- 
uczciwej. Z początku, gdy o Czesławie Kiesz- 
kowskim tylko była mowa, organ Stańczyków 
dowodził, że złodziej kradł tak sprytnie, iż 
żadna na świecie kontrola nie byłaby w stanie 
wykryć sprzeniewierzeń i dać mu rady. Stąd 
wniosek, by nie szukać współwinnych tam, 
gdzie elementarne zasady rachunkowości dowo- 
dzą niezbicie, że szalbierstw w takieh rozmia- 
rach najsprytniejszy oszust dopuścićby się nie 
mógł bez pomocy, a co najmniej bez pobłażli: 
wości drugich. 

„Z kolei, gdy dyskusya zeszła na tory za- 
sadnieze i zajmować się zaczęła głębszemi przy- 
czynami złego, które tkwi w systemie i repre- 
zentujących igo ludziach, Czas, jako najsilniej- 
szy argument wysuwa twierdzenie, że nie nale- 
ży objawiać nieufności do osób, bo to szkodzi 
samej instytucyi. Jest w tem rozmyślne, na 
naiwność czytelników obliczone bałamucenie 
opinii. Przedewszystkiem nieufność do osób, jak 
wspomnieliśmy wyżej, na szezęście nie obejmu- 
je wszystkich, tylko pewną, ogółowi dobrze 
znaną część członków zarządu, a co do nich 
jest powszechną. Powtóre tłumienie tej nieu- 
fności, którą sobie winni zaskarbili sami, może 
tylko najgorsze dla Towarzystwa, jako takiego, 
pociągnąć za sobą skutki. 

„Rzecz ma się wprost przeciwnie, jak przed- 
stawia dla salwowania swych panów, organ kli- 
ki krakowskiej. Bodaj, czy nie jedynym jeszcze 
środkiem przywrócenia zaufania instytucyi, jest 
nieufność do osób, które jej kredyt możebny 
podkopały. Tylko tą drogą unicestwić można 
cbyba zakusy przedsiębiorstw obcych, które na 
niemoc Floryanki dziś już spekulują. Nieufność 
ta powinna znaleść wyraz jak najsilniejszy, sta- 
nowczy, bezwzględny. A następstwem jej po- 
winno być zupełne usunięcie z zarządu, nietyl- 
ko wyżej wymienionych członków dyrekcji, 
ale i wogóle wszystkich tych osób, które stojąc 
na czele instytucyi, bądź świadomie, bądź bez 
złej woli, czy to przez zbytnie zaufanie do 
członków „famiŃi* powodowani względami sym- 
patyi, przyjaśni, pokrewieństwa, czy przez pro- 
sta mieudolacść obowiązków kontroli i nadzoru 
nie spełniali, jak należało. 

„Bodaj, czy w duchu tego, co piszemy, nie 
powinienby samoistnie postąpić także, z wielu 
względów skądinąd szanowany, prezes rady nad- 
zorczej, jakkolwiek nie wątpimy ani chwili, że 
i cień złej wiary na nim nie cięży. 

„Istotnie straty moralne Floryanki są bez po- 
równania dotkliwsze i większe od materalnych 
szkód, wyrządzonych złodziejstwami. I właśnie 
dlateho zupełne usunięcie jednostek, które mo- 
ralny kredyt Towarzystwa podkopały, bezlitośna 
purgacya, bezwzględna zmiana osób w kiero- 
wnictwie może i powinna słnżyć za jedyny 
punkt wyjścia do wszelkich dalszych planów 
sanacyi, reform statutu, zaostrzenia kontroli itp. 


Przegląd polityczny. 


Kraków, 19 listopada. 


Z Wiednia donoszą nam pod datą wczo 
rajszą: 

Minister obrony krajowej hr. Weilsers 
heim b złożył wczoraj deputacyi Koła polskiego, 
która przed kilku dniami była u niego, na wnio- 
gek dr. Byka, z demonstracyą przeciw antyse- 
miekim ekscesom w Tarnowie i Przemy- 
ślanach, wyczerpujące wyjaśnienia. Minister 
oświadczył, iż sprawa tarnowska nie przybrała 
większych rozmiarów, rozpoczęta poprostu indy- 
widualnym sporem między pijanym żołnierzem 
a pewnym obywatelem żydem, a dopiero w na- 
stępstwie tego sporu przyszło do ubolewania 


godnego konfliktu między wojskiem a żydowską 
ludnością Tarnowa. Winnych żołnierzy ukarano. 
Nierównie gorzej poszło w Przemyślanach, 
gdzię większy oddział wojska, złożony z żoł- 
nierzy 9 i 10 p. drag. i trenu, dopuścił się zna- 
cznych wykroczeń przeciwko żydowskiej ludno- 


ści. Komenderujący chwilowo oddziałem oficero- 


wie rezerwowi nie umieli zdobyć sobie 


należytej powagi i nie zdołał też powstrzy- 


mać ekscedentów od gwałtów. Minister wojny 


bardzo surowo wypadki te traktował, a win- 
nych nkarano tak przykładnie, że (jest nadzieja), 
o powtórzenie się podobnych zajść nie ma 
obawy. 

Podczas wczorajszego posiedzenia komisyi 
budżetowej przyszło do zajścia między p. 
Stranskym a Mengerem. 

Stransky zarzucił Mengerowi, że jemu i jego 
towarzyszom idzie tylko o odwleczenie prowizo- 
ryum ugodowego. Na to zawołał Menger: 
„Pan jesteś błaznem* (Luemmel). Oczywiście 
spotkało się to z żywym protestem posłów z 
prawicy i doprowadziło na chwilę do zagwo- 
żdżenia dyskusyi. — Stransky odpowiedział: 
„Gdybym pana uważał za równego sobie, roz- 
prawiłbym się z nim, jak należy“. 

Przewodniczący Kramarz zwrócił uwagę po- 
waśnionych, że taki ton jeszcze nigdy nie pano- 
wał w obradach komisyi. 


Emigranci bułgarscy. 


Załatwienie sprawy oficerów-emigran- 
tów bułgarskich, eo do których ks. Fer- 
dynand dał swego czasu przyrzeczenia w czasie 
upokarzającego poddaniu się Rosvi, natrafia na 
ciącłe trudności. Nowostt donoszą z Sofii, że 
minister wojny Iwanow oświadczył wręcz ks. 
Ferdynandowi, iż rehabilitacya buntowniczych 
oficerów-emiyrantów stanowiłaby obrazę dla ca- 
łego bułgarskiego korpusu oficerskiego. Roko- 
wania, jakie w tej sprawie rząd bułyarski pro- 
wadził z rosyjskim attach” wojskowym w Kon- 
stantynopolu, pułkownikiem Peszkowem, nie 
doprowadziły najwidoczniej do żadnego rezulta- 
tu, skoro ks. Ferdynand wysłał pułkownika 
Kjakalowa w specyalnej misvi do Petersbur- 
ga, cheąc wyrobić sobie u rządu rosyjskiego od- 
roczenie załatwienia tej drażliwej spra- 
wy. Na przychylenie się ze strony Rosvi do 
tych życzeń nie zanosi się wcale. Dzienniki ro- 
syjskie oświadczają bez ogródek władcy Bulga- 
ryi, że dobre stosunki jego kraju z Rosyą muszą 
się skończyć, jeśli nie załatwi sprawy oficerów 
emigrantów, w myśl uroczyatvch przyrzeczeń, ja- 
kie dał carowi. Dwuletni termin, który Rosya 
dała księciu do załatwienia tej kwestyi, jest 
zbyt długim, aby książę spodziewać sią miał 
jego przedłużenia. 


Wojna w Indyach. 


Ogromne trudności terenu sprawiają, że akcya 
wojsk angielskich na północno - zachodniej gra- 
nicy Indyj posuwa się nadzwyczaj wolno i 
wcale nie może dotąd wykazać się dodatniemi 
rezultatami. I tak donoszą z Simli, że na ko- 
lumnę, zostającą pod dowództwem generała 
Kempstera powracającą onegdaj z ekspe- 
dycyi w dolinie Auranu, w odległości czterech 
mil od Maidanu, napadli powstańcy. W cie- 
mnościach zabłąkała się pewna część pułku 
„Dorsetshire“ i została od reszty odciętą, 
straciwszy dwóch oficerów i dziewięciu Żołnie- 
rzy; dwóch oficerów z innego pułku zginęło 
tam także. Pułk „Sikków* (krajowców indyj- 
skich) zasłonił odwrót wojsk angielskich, po 
niósłszy duże straty, wynoszące 12 zabitych i 25 
rannych. 

Times donosi z Maidanu, że potyczka, o któ- 
rej mowa, połączona ze znaczną stratą ludzi i 
broni, prawdopodobnie wpłynie zachęcająco na 
te szczepy górkie, które dotąd zachowywały się 
spokojnie, do pochwycenia za broń i przyłą- 
czenia się do walezących z powodzeniem Afry- 
dów i Orakzajów, nie mających weale zamiaru 
poddania się, jak to już nie raz z Simli gło: 
8ZONO. 


Sprawy miejskie. 


(Posiedzenie Rady miejskiej z dnia 18 listopada.) 


Przewodniczył prezydent p. Friedlein. Na 
wstępie odezytano treść wniesionych do Rady 
pism: Towarzystwo Dobroczynności prosi o sub 
wencię; „Sokół“ o zaprowadzenie obowiązkowej 


przecież technikę, jakiej do niego użyć wypa- 
da — inaczej powinna być małowną miniatura 
na kości słoniowej, inaczej mały obrazek, ina- 
czej obraz duży. I chociaż p. B.obrał sobie nie- 
wdzięczny format do portretu, bo trzy czwarte 
naturalnej wielkości, to jednak nie upoważniał 
go on do używania techniki, mogącej się na- 
dawać tylko do miniatury. Za to znów przy- 
znać należy panu B., że umie, jak mało kto, 
wydobywać aksamitną miękkość kobiecego cia- 
ła i zachować wdzięk twarzy kobiecych. Tym 
razem miał zrecztą artysta wielce ułatwione 
zadanie, oddając na płótnie bardzo ładny i sym- 
patyczny pierwowzór. 

P. Deskur, autor mnóstwa rysunków, 0 
których mieliśmy już dawniej sposobność zda- 
wać sprawę, a które świadczą swem wykona- 
niem o jego mrówczej pracowitości i cierpliwo- 
ści benedyktyńskiej, a zarazem o pewnem za- 
cięciu ilustratora, zaprodukował się także z pło- 
dami swego pendzla. Jego studyum głowy, na- 
zwane „Rybakiem*, przekonuje, że p. D. je- 
szcze z mniejszem powodzeniem uprawia ma- 
larstwo olejne, niż rysunki. Tak zwany plein 
air, to jest cokolwiekbądź malowane na o- 
twartem powietrzu, jeśli nie wyszedł z ręki do- 
świadezonego malarza, bywa zwykle dziwa- 
ctwem lub parodyą natury, ut exemplum docet. 

W dziale portretowym nie wiele mamy tym 
zzem do zanotowania, bo tylko jeden pastel 
p. Reyznera: „Portret dzieci*, panny Mien: 
dwa pastelowe „Portrety“, również dzieci, i p. 
Koeniga: „Portret mężczyzny”, olejno malo- 
wany. 

P. Papieski, ten wyborny pejzażysta, tak 
doskonale znający i przenoszący na płótno naj- 
bliższe okolice i przedmieścia Krakowa, a tak 
rządko zasilający Wystawę swemi pracami, dał 


znów, po dłuższej przerwie, malutki obrazek 
zatytułowany „Z Krowodrzy*. Jest to pod 
względem piękności fotografia z natury, zrobio- 
na nie zapomocą aparatu, lecz schwytana i 
utrwalona okiem doskonałego obserwatora i 
pendzlem wytrawnego malarza. 

Dwukrotnie wyżej wspomniany, p. Koenig, 
próbuje swych sił także w krajobrazach i słu- 
szność nakazuje przyznać, że z powodzeniem o 
wiele lepszem, aniżeli w obrazkach rodzajowych, 
lub portretach. Jego „Pejzaż* ma dużo powie- 
trza, a soezystości i siły w kolorze. 

W tym dziale zwracają także uwagę p. Ka- 
roliny Bierkowskiej: „Burza“ i „Południe 
w lesie“, swym oryginalnym sposobem malowa- 


nia, któremu brakuje jedynie pewnej dozy 


miękkości, aby z jego pomocą artystka mogła 
wcale zgrabnie oddawać piękności naszej pod- 
górskiej przyrody. 

Dzielny akwarelista p. Tondo8,sprswia pew- 
nego rodzaju kłopot sprawozdawcy z Wystawy, 
trudno bowiem powtarzać pochwały, na jakie 
za każdą swą spacę, w mniejszym lub wię- 
kszym stopniu, zasługuje. Tesame zalety, jakie 
w jego wszystkich dawniejszych akwarelach 
widzieliśmy, mieszczą się także w „Motywie 
z Rynku krakowskiego* i w „Widoku z pod 
arkad Sukiennic“. Z zadowoleniem zaś każdy 
wielbiciel talentu p. T. stwierdzić musi, że 
właśnie te dwie ostatnie akwarele, nietylko nie 
ustępują dawniejszym, ale właśnie górują siłą 
i finezya wykonania nad temi, które je bezpo- 
średnio poprzedziły. 

Józef Trepka. 


NE 


miejskiej. 
niążek zaproponował pp.: Bartoszewicza, Chy- 


jego pismo, zawiadamriające o postanowieniu 


ckiego Z przyznaniem gminie pierwszeństwa ku- 


NOWA REFORMA. 


nauki gimnastyki w szkołach ludowych miej- 
skich, począwszy od klasy III; Stowarzyszenie 
śpiewackie „Lutnia“ o subwencvę. 

Prezydent zawiadamia, iż z okazyi zaślubin 
córki prezydenta ministrów wysłał w imieniu 
Krakowa telegram gratulicyjny (oklaski), a o- 
trzymał następującą odpowiedź: „Przejęty głę- 
boko życzeniami, wyrażonemi mi łaskawie imie- 
niem mieszkańców miasta Krakowa z okazyi 
zaślubin córki mojej, zasyłam na ręce J. W. P. 
prezydenta moje najszczersze podziękowanie. — 
Z wyrarazami prawdziwego poważania Badeni. 

R. m. Bartoszewicz: W roku przyszłym 
przypada setna rocznica urodzin Adama Mickie- 
wiczą. Wiadomo, iż Warszawa i Lwów już o 
tem pomyślały i czynią odpowiednie przygoto 
wania. W Krakowie urządzane w latach osta 
tnieh uroczystości narodowe nie całkiem się po- 
wiodły; niektóre nawet pewien niesmak pozo: 
stawiły. Ponieważ uroczystość Miekiewiezowska 
nie może być urządzaną przez jedno stronnictwo 
lub kotervę, Rada miejska pomyśleć o niej po- 
winna; w tej myśli wnoszę, aby Rada wybrała 
komitet, któryby się tą sprawą zajął i dołożył 
starań, aby rzecz wypadła poważnie i była go- 
dną miasta. Nadto temuż samemu komitetowi 
przydzielić należy opiekę nad sprawą budowy 
pomnika Mickiewicza w Krakowie, zachodzi 
bowiem wątpliwość, czy pownik ten istotnie w 
roku przyszłym zostanie odsłonięty. Dotąd spra- 
wą pomnika Rada się nie zajmowała, lecz w 
pażdzierniku sam marszałek odpowiedział, że 
nie ma nie przeciw ingerencyi Rady. Drogą na 
Warszawę doszła wiadomość, iż obeeny model 
tego pomnika ma być „w każdym razie“ lepszy 
od dawnego. Musi on być olbrzymio lepszy, — 
aby był dobry, a jest obawa, aby znów nie był 
całkiem zły. Warszawski model dziewięciu lu- 
dzi z dwoma rzeżbiarzami pojechało oglądać; 
tu, u nas, nowego modelu nikt nie widział, a 
zawarto już umowę, aby go odlewać. Należy 
obmyśleć środki zapobiegające smutnym ewen- 
tualnościom.— Nagłość żądania p. Bartoszewicza 
Rada uznała, zaś dr. Cyfrowicz zaznaczył, 


(iż dla uroczystości Miekiewiczowskich istnieje 
już komitet, złożony z profesorów i uczniów u- 
niwersytetu w Krakowie. W dalszym ciągu po- 
siedzenia dopiero r. m. dr. Pieniążek, w 
myśl uchwalonego wniosku p. Bartoszewicza, 
zażądał natychmiastowego wyboru 
z dziewięciu osób złożonego. Komitet Miekiewi- 
czowski pozostawać będzie pod przewodnictwem 
prezydenta i jego zastępcy; wolno mu będzie 


komitetu, 


powiększać się zaproszeniem osób z poza Rady 
Na członków tego komitetu dr. Pie- 


lińskiego, dra Jordana, Kraussa, dra Rosenblat- 


ta, Rottera, Rehmana, ks. Spisa i hr. Tarnow- 
skiego. 
niem wyboru do następnego posiedzenia ze wzglę- 
du na szezupły komplet; dr. Horowitz żą- 


W dyskusvi dr. Kohn był za odłoże- 


dał, aby każda z sekcyj wybrała od siebie po 


dwóch delegatów do tego komitetu; p. Rotter 
oświadczył się za natychmiastowym wyborem i 


przypomniał, iż pomimo ślubowań radzieckich, 


według których każdy z nowo-wybranych przy- 
rzeka „sumiennie sprawami gminy się zajmo- 
wać*, do obowiązku sumiennej pilności w przy- 


bywania na posiedźżnia mniejszość tylko się 
poczuwa. Kto przybędzie, jak się należy, o 5 tej, 


siedzi do końca; zaś ci, co później przybywają, 
najwcześniej odchodzą, dlatego więe trudno o 


komplet. 

Na żądanie dra Kohna do wyboru przystą- 
piono kartkami i wybrano do komitetu wię- 
kszością głosów ośmiu pierwszych członków Ra- 
dy, zaproponowanych przez dra Pieniążka, zaś 
w miejsce hr. Stanisława Tarnowskiego, na 
wniosek dra Kohna, przez aklamacyę wybrano 
dra Karola Pieniążka. 

Z porządku dziennego uchwaliła Rada sprze 
dać p. Kazimierze Owsińskiej grunt na Maśla- 
kówce, 138 sążni, po 34 złr. za sążeń kwadra- 
towy. 

Imieniem sekevi I. dr. Kohn wyczerpująco 
motywował wniosek następujący: 

Odpowiedzieć Towarzystwu strzeleckiemu na 


sprzedaży, względnie parcelacyi ogrodu strzele- 


pna przy najdalej idących ulgach, że Rada mia- 


sta nie wejdzie z Towarzystwem w rokowania 
o nabycie ogrodu strzeleckiego na rzecz gminy 


miasta Krakowa, bo pomijając już tę okoliczność, 
że ogród ten coraz mniej bywa uczęszczany, 


gmina wobec czekających ją wielkich w;da- 
tków na ważne i doniosłe cele i potrzeby 


publiczne nie ma środków na wydatek kilku- 
kroć stotysięczny, potrzebny na zakupno ogrodu 
strzeleckiego. 

W dyskusyi ks. Bukowski, oraz dr. Buj- 
wid wyrazili ubolewanie, że ogród ulegnie zni- 
szezeniu; zaś pp. Kwiatkowski i dr. Po- 
nikło oświadczyli się za wnioskiem sekcyi, 
który też Rada uchwaliła. 

Na wniosek sekcvi I. przyznała Rada kredyt 
dodatkowy 1502 złr. na chodnik w ulicv So- 
bieskiego już wykonany, dalej uchwaliła kredyt 
521 złr. za czynności zastępey notaryusza; 240 
złr. na rekwizyta zakładu czyszezenia miasta; 
1000 złr. na uprzęż; 24.00) zir. na roboty bru- 
karskie, spowodowane budową podkopu w ulicy 
Lubicz. 

Dyrektor bndownietwa przedłożył następujące 
wnioski: 1) Rada miasta postanawia wziąć u 
dział w wystawie „dla dobra ogólnego", która 
się odbędzie w Wiedniu 1898 r. z powoda 50 tej 
rocznicy panowania cesarza Franciszka Józefa, i 
przeznaczą na koszta obesłania wystawy kwotę 
2000 złr. 2) Rada zezwala na założenie nowych 
latarh sygnałowych do automatów pożarnych w 
liczbie 55, po 11 sztuk każdyo roku. Na ko- 
szta sprawienia pierwszej servi latarń udziela 
się kredyt dodatkowy w kwocie 396 złr.; takie 
same kwolv mają być wstawiane w budżety lat 
następnych, aż do całkowitego pokrycia wyda- 
tku. 5) Na budowę otoczenia koło kościoła św. 
Krzyża uchwalono kredyt 2500 złr. Wszystkie 
wnioski uchwalono. 

Imieniem komisyi archiwalnej dr. Kaspa- 
rek przedłożył sprawozdanie archiwum za rok 
ubieelv, które przyjęto do wiadomości, i na 
członków komisvi archiwalnej z poza Rady po- 
wołano pp.: dra Klemensa Bąkowskiego, adwo- 
kata krajowego; dra Franciszka Piekosińskiego, 
dra Stanisława Smolkę, dra Bolesława Ulanow- 
skiego, profesorów uniwersytetu Jagiellńskiego, 


Kraków, 20 Listopada 1897. 


i dra Władysława Wisłockiego, kustosza biblio- 
teki Jagiellońskiej. 

Po załatwieniu tych spraw wyczerpany został 
cały porządek dzienny jawiiego posiedzenia. 


Eliszka Krasnohorska. 


Z okazyi przypadającej wczoraj 50 rocznicy uro- 
dzin znakomitej poetki czeskiej, Eliszki Krasnohor- 
skiej, jeden z najznakomitszych n nas znawców li- 
teratury czeskiej, dr. I'ranciszek Kreek, zamie- 
ścił w (razecie Lwowskiej następującą sympatyczną 
jej sylwetkę: 

Urodzona w Pradze, z ojca przemysłowca wpraw: 
dzie, ale miłośnika sztuk, i matki, obdarzonej du 
chem poetyckim i wysoce muzykalnej, mimowoli 
rwała się do poezyi. Ojcu nie było danem wpły- 
nąć na rozwój talentu córki, gdyż osierocił ją dzie 
ckiem trzyletniem. Natomiast matka nie pozwoliła 
zakopać talentu, choć warunki ówczesnego wycho 
wania dziewcząt czeskich były trudne. Nie było 
bowiem wtedy żadnej wyższej szkoły żeńskiej w 
Pradze, a i szkoła prywatna, w której Eliszka ode: 
brała wychowanie początkowe, była niemiecką, 
Niemal wszystko zatem pozostawiano wychowanin 
domowemu, a to niezawodziło ; dzięki bowiem pra 
cy takiej Honoraty z Wiśniowskich Zapowej .Pol- 
ki), Bogumiły Rajskiej, Maryi Czackiej, Bożeny 
Niemcowej i innych, wychowanin temu nadano ta- 
ki kierunek i tak je doskonale prowadzono, że ró 
wnocześnie niemal z Eliszką około rokn 1860 za- 
roiły się Czechy dzielnemi pracownicami na wazy- 
stkich polach życia kultnrnego i społecznego. 

I Eliszka Krásnohorská stanęła wcześnie w ich 
rzędzie, poświęcając się zrazu pisanin libret do 
oper znakomitego kompozytora K. Bendla, zgasłe 
go równocześnie z naszym Ujejskim. Ozwało się 
więc w niej zamiłowanie do muzyki, odziedziczone 
po matce, Z muzyką też nie zerwała nigdy, bo z 


jednej strony Bendlowi dostarczyła wybornych li 


bret do „Lejli“ i „Brzetysława*, tak z drugiej 
nieśmiertelny Smetana zawdzięczał wiele powodze 
nia jej tekstowi do „Pocałunku* („Habiczka“) i 
„Tajemnicy* („Tajemstwi*). Ale ze współpraco 
wniczki przeszła już wcześnie na pole samodziel 
nej, niezależnej twórczości, bo już w r. 1868 za- 
częła pisać poezye. 

Jaż pierwszy zbiorek jej wierszy „Z maja życia” 
pozyskał poetee ssrca wszystkich. Odznacza się on 
już to wyższym polotem i niezwykłą głębią uczn 
cia, już też pięknością i wdziękiem form. Zwrócił 
też na młodą poetkę nwagę nietylko Czechów; 
próbki bowiem z niego rychło podały pisma war 
szawskie. Z biór „Z maju życia“ poświęciła młoda 
Eliszka głośnej antoree „Krzyża nad potokiem“ i 
założycielce „Żenskóho wyrobniho spolku czeskćho*, 
Karolinie Świetli. Ze znakomitą tą Czeszką zazna 


Jomiła się Krasnohurska za pośrednictwem nieza 


pomnianego śpiewaka „Pieśni wieczornych* Wito- 
sława Halka, a przyjażń, w którą znajomość się 
przerodziła, nadała pracy młodej poetki kierunek 
więcej praktyczny, nie obniżając bynajmniej jej 
doniosłcści a i poezye jej zyskały pod wpływem 
Świetli tło szersze, narodowe. Jakże odbiega od 
tkliwego egotyzmu zbiorku wspomnianego tomik 
zatytnłowany „Z Szumawy“! 

Las czeski (Szumawa), owa baszta czeskości, bro 
niona przez dzielaych Chodów, rzekomo potomków 
jeńców polskich, udzielił swej tężyzny i świeżcści 
poezyom Kiliszki i nadał im tendencyę narodową, 
która zadecydowała o ich popularności. Już w r. 
1875 wyszło też drngie wydanie zbiorku „Z Szu- 
mawy“. W podobnym duchu napisała też Krasno- 
horstå „Śpiewaka wolności“, poemat dramatyczny 
w 1 akcie (1874), „Śpiew Lumira* i inne. Jakie 
idee przewodniczyły poetce wtedy, dowodzi jej 
wyznanie wiary, złożone na poezątku rozprawy 
„Obraz nowszej poezyi czeskiej“ (w czasopiśmie 
Muzeum królestwa czeskiego r. 1877, str. 66), 
gdzie pisze: „Od wielu lat już mam przed oczyma 
pewien cel stały, któremu — dość chyba niegoisty 
cznie — na teraz poświęciłam swą własną, choć 
nieznaczną, twórczość poetycką, uważając śledzenie 
pracy kolegów swych i studya, z tym połączone, 
za ważniejsze o wiele. Celem tym jest podniesienie 
poziomu czeskiej produkcyi poetyckiej na podsta 
wie koniecznych wymagań piękna, a oraz tych pra- 
wideł sztnki, których istota jest zasadniczą i wie- 
czną, identyczna gienetycznie z każdiem pojęciem 
estetycznem. Ale na tem nie kończy się moje wy- 
znanie. W żadnym razie sztuka nie jest dla mnie 
celem, ale zawsze tylko środkiem tych różnoimien- 
nych dążeń, które chcą nczynić ludzkość lepszą i 
szczęśliwszą; tem bardziej nie może być dla mnie 
celem w sobie poezya czeska, która znaczenia i do- 
niosłości Bwej dowiodła świetnie, w sposób nieza- 
pomniany w czasach naszego odrodzenia narodowe- 
go w dawniejszym , pierwszym okresie nowożytnej 
literatury czeskiej.“ 

Takiemi przejęta ideami, przeszła Kritsnohorsk:i 
całkiem konsekwentnie na pole, uprawiane przez 
Zapową, Niemcową , Świetlę i Podlipską , i już to 
kreśli odtąd powiastki dla młodzieży, jak przecu- 
dną „Powiastkę o wietrze“ (1877, przekład w Le- 
chu poznańskim z r. 1878), „Sercem i czynem* 
it. p, już też budzi do życia żwawszego swe ro 
daczki za pomocą pisma Zenskć Listy, które w r. 
1575 poczęła redagować. 

W spadku po wielkich duchach r. 1848 otrzy- 
mała też myśl wzajemności słowiańskiej, a szcze- 
gólniej łączności Polaków z Czechami. W piśmie 
swem stały wyznaczyła kącik korespondencyom z 
Pelski, które zrazu pisywała Marya Szeliga. Polki 
nie popierały jednak należycie jej nsiłowań i stąd 
nie odniosły jej prace w tym kierunku skutku od- 
powiedniego. Natomiast, tam, gdzie mogła polegać 
li na sobie, stworzyła Krńsnohorsk:i rzecz wspauia- 
łą. Po ośmiu bowiem latach pracy żmudnej i su- 
miennej aż do przesady, wydała drukiem p'erwszy 
i jedyny dotychczas przekład czeski arcydzieła Mi- 
ckiewicza, którym swą cześć dla naszego wieszcza, 
a przyjaźń dla nas zadokumentowała najlepiej. 

Ale na tem nie poprzestała, Niezmordowana pra- 
cowniczka, gdy Zenskć Listy, mimo jej wysiłków, 
upadły, wzięła na swe barki pracę Świetli około 
towarzystwa, założonego przez nią, i jeżeli „Żensky 
wyrobni spolek“ w roku bieżącym mógł święcić 
tryumf 30 letniego istnienia, to w wielkiej mierze 
zasługa to dzisiejszej jego przewodniczącej, Eliszki 
Krasnohorskiej. 

Dziś więc, gdy nad Wełtawą radują się wszyscy 
z owoców pracy z górą ćwierówiekowej 50-letniej 


jubilatki, i z Polski płyną szczere życzenia: Ad 


multos annos! i pomyślności w dalszej pracy. 
ZZA PRZEWÓZ 


lwowskiego, 
teatrze narodowym w Zagrzebiu, 


kiewicza. 


dnia przybędzie dnia 27 b. m. do Krakowa szef ` 
sekcyi ministerstwa sprawiediiwości dr. Klein i ` 
odbędzie tu konferencyę z pp. prezydentem apela- 
cyi, prezydentem sądu krajowego, oraz prezyden- 


na wchodzącą w życie z duiem 1 stycznia 1898 r. ` 
nową procedurę cywilną, : 


skich urzędników powiatowych i urzędników tutej- 
szego sądu, którzy jeszcze knrsn takiego nie od- ` 


jak, 9) Pietsch, 10) Osadziński ; sekretarze sądowi 


KRONIKA. 


Kraków, 19 listopada. 


O potrzebie kursów ludowych mówić będzie 
w niedzielę w sali Rady miejskiej p. Stanisław 
Szczepanowski. 

Towarzystwo Szkoły ludowej wzięło na siebie 
inicyatywę w urządzaniu kursów takich w Krako- 
wie, a w miarę środków i na prowincyi. I znowu 
u nas łożyć na to musi ofiarność publiczna, pod- 


czas gdy prawie wszędzie za granicą, a nawet w Au 


stryi kursa takie urządzane są przez odnośne wła: 
dze szkolne. Wiedeński uniwersytet w r. b. już 
po raz czwarty urządza popularne wykłady wie- 
czorne. Ostatnie sprawozdanie wykazuje 36 przed- 
miotów wykładanych systematycznie. Dostaje na to 
wiedeński uniwersytet 6000 złr. zapomogi od rządu. 
Może i dla nas nadejdą kiedyć te piękne czasy — 
teraz obowiązkiem naszym jest poprzeć Towarzy- 
stwo Szkoły ludowej w jego przedsięwzięciu. 
Dochód z niedzielnego odczytu przeznacza p. 


Szezepanowski na organizacyę tych właśnie kur- 


sów u nas, Nie wątpimy, że ogół inteligentnej pn- 
bliczności znajdzie s'ę w niedzielę w sali Rady 
miasta. Z jednej strony piękny cel odczytn, z dru- 
giej osoba prelegenta, znanego mowcy, wystarczyć 
powinny za dostateczną zachętę. 

Z powodu jubileuszu Elizy Krasnohorskiej wy 
słane zostały wczoraj z Krakowa telegramy gratu 
lacyjne cd Związku literackiego i Redakcyi Prze- 
gladu Literackiego. 

Order papieski św. Grzegorza otrzymał dr. Ry 


dygier, profesor chirurgii we Lwowie. Order dorę- 


czył profesorowi kardynał Sembratowicz. 
P. Roman Żelazowski, artysta i reżyser teatrn 
otrzymał zaproszenie na występy w 


t Kazimierz Filipowski. Z grona dziennikarzy 


polskich szlachetnie i poważnie pojmujących swoje 
wobec społeczeństwa obowiązki, ubył jeden z naj- 
cichszych, lecz i najzasłużeńszych zarazem. W Ab- 
bazyi, dokąd wyjechał dia poratowania oddawna 


nadwątlouego zdrowia, umarł długoletni sekretarz 
redakcyi Kurycra Warszawskiego $, p. Kazimierz 


Filipowski. Zmarły, jak pisze Kuryer War., nale- 
żał do tych cichych a pożytecznych pracowników, 
o których najściślejsze kółko redakcyjne wie naj 
więcej. Takt, miara, nmiejętność trzeźwego patrze: 
nia pa ludzi i sprawy, umiarkowanie w sądach o 
rzeczach drobnych, 


nieugiętość zasad w sprawach 
większej wagi — oto wybitne cechy isioty ducho- 


wej š$. p. Filipowskiego. Pod Bzorstkiemi niekiedy 
pozorami kryły się serce najlepsze i charakter naj 
szlachetniejszy, Zyskiwał na bliższem poznaniu « 
umiał zjednywać sobie przyjaźń, opartą na trwa- 
łym szacunku. Znał pół Warszawy, a nie mał 
niechętnych, bo za serce, sercem płacił, a najdro- 


bniejsze dowedy sympatyi dłngo chował w pamięci. 


5. p. Kazimierz Filip. wski urcdził się w Łowiczu 


1840 r., a po ukończeniu gimnazyum piotrkowakie- 


go siudyował prawo na nniwersytecie moskiewskim. 

W 1862 r. powrócił do Warszawy. Do redakcyi 
Kuryera wstąpił w 1871 r. i odtąd był jednym 

z najczynniejszych i najpożyteczniejszych pracowni 
ków, któremu pismo zawdzięczało bardzo wiele, 
zwłaszcza pod względem inicyatywy. Jako kiero- f 
wnik rnbryk oddzielnych, jako zastępca redaktora, 
zżyty Ścisłe z całą maczyneryą redakcyjną, cieszył 
się bezwzględnem zaufaniem, bo był to dziennikarz, 
który nigdy nie skalał pióra prywatą. 


Przed kilku laty obchodził jubileusz dwndziesto- + 


pięciolecia pracy dziennikarskiej, tysiące rąk wy- | 
ciągnęło się doń z serdecznym uściskiem. Składano 


wówczas życzenia człowiekowi dobremu i zacnemn 


koledze. Nic nie zapowiadało, że śmierć tak rychło 
pozbawi trafnej jego rady i poczciwej pracy. W 


Ostatnim czasie $. p. Filipowski zaczął zapadać na 
zdrowiu. Na zwiększająca się wciąż niemoc szukał 


ratnnku w Zakopanem, a przed sześciu tygodniami 


w Abbazyi, gdzie też pracowitego i enotliwego ży- 
wota dokonał. 

Na obcej ziemi spoczną jego zwłoki, ale pamięć 
o nim poczciwa zostanie. 

Wierzyciele zbległego Kieszkowsklego na od- 
bytem wczoraj zebraniu, wybrali stałym zarządcą 
masy konknrsowej adwokata dr. Bronisława Guń- 


m 


| 


Zə spraw sądowych. (zas donosi, że z Wie- 


tami sądów obwodowych okręgu krakowskiego sąda 
wyższego w Sprawie organizacyi sądów ze względu 


Dnia 15 b. m. rozpoczął się trzeci i ostatni kurs 
wykładów nowego procesu cywilnego dla sędziow- 


byli. Kurs ten kończy się dnia 18 grudnia b, r. 

Obecny skład tutejszego sądu karnego po osta' 
tnich nominacyach jest następujący: przewodniezą- 
cy p. wiceprezydent Morelowski, pp. radcy 1) Hö- 
tlich, 2) Pawłowicz, 3) Krzepela, 4) Giebułtowski, 
5) Pogorzelski, 6) Knlawski, 7) Ursel, 8) dr. Bn' 


pp. 1) Mitller i 2) Werner, oraz adjunkci pp. 1) 
Pawłowski, 2) Klimecki, 3) dr. Makarewicz. 

P. radca dr. Bujak od chwili objęcia nrzędowa- 
nia dnia 2 b. m. ma przydzieloną sprawę Czesława 
Kieszkowskiego i nią wyłącznie się zajmuje. 

P. radca Giebułtowski w niedługim czasie ma 
przejść do sądu cywilnego. 

Z sali sądowej. Rozprawa przeciw Sznmyle; 
Miśce i Gargulowi, o której pisaliśmy wczoraj, to” 
czy się dalej. Wczoraj po południn przesłuchano 
kilku świadków. Dziś rane stawili się zawezwam 
telegraficznie z Tarnowa świadkowie, mający stwier- 
dzić okoliczności kradzieży, popełnione) u Józefa 
Landorfa. Około południa ukończono przesłnchiwa” 
nie i rozpoczęto odczytywanie aktów, dotyczących 
osób i przeszłości oskarżonych. Wyrok zapadnie 
wieczorem. 

Za rabunek aresztowano Józefa Pokludę, kars- 
nego już za gwałt publiczny i ciężkie nszkodze” 
nie ciała. Pokluda odstawiony został do sądu ka > 
nego. 

Artystę malarza, p. Tadeusza Popiela ze LWO- 
wa, spotkał ten sam zaszczyt, co bohatera drama” 
tu Kozłowskiego, młodego „mistrza Domenica : 
Powierzono mu malowanie fresków kościelnych pod 
błękitnem niebem Italii, Donoszą mianowicie z Pa- 
dwy, iż na konknrsie, rozpisanym na freski w ks- 
plicy Św. Autoniego, szkice p. Popiela otrzymały 

| 


Kraków, 20 Listopada 1897. 


ierwszeństwo przed innemi, zaczem artysta wyko” 
la także robotę. 

Towarzystwo zaliczkowe ogłasza, że podatek 
rentowy, przypadający w myśl nowej ustawy po 
datkowej, z procentów od wkładek oszczędności, 
lokowanych w Towarzystwie zaliczkowem w Kra 
kowie, opłacać będzie samo Towarzystwo z swych 
dochodów, bez potrącenia wkładającym od dnia 1 
stycznia 1898. 

Konsularnym „attache* mianował minister spraw 
zagranicznych p. Konstantego Bilińskiego, u- 
kończonego słuchacza Akademii oryentalnej, 

Dyrekcya kolei państwowych ogłasza: Z dn. 
„ 1 stycznia 1898 wchodzi w życie nowa wyjątkowa 
l taryfa dla przewozu cukru (część II, zeszyt 5) 
wschodnio północno zachodniego związku kolejowego. 

Ze sfer kolejowych. Inż. Teofil Masłowski na- 
czelnikiem sekcyi konserw. III w Stanisławowie; 
inżynier, Jul. Wrzesiński naczelnikiem stacyi w Kal- 
waryi. Przeniesieni: Inspektor Wal. Weimes, szef 
departamentu rachunkowego i finansowego przy dy 
rekcyi kol. w Stanisławowie, do dyrekcyi kol. we 

Lwowie; insp. Jnl, Ross, szef depart. rach. przy 

dyrekcyi kol. we Lwowie, do dyrekcyi kol. w Sta- 

nisławowie; inż. Wład. Dioszeghi z kierownictwa 
budowy kolej. w Tarnopoln I, do kierownictwa bu- 
dowy kol. w Windischgraez, asystent Robert Metz- 

ger z kierownictwa budowy kol. w Tarnopolu II, 

inż. adjunkt Ferd. Kridl z ekspozytury trasy kol. 
< w Samborze i inż.-adjunkt Ferd. Fischer z kierown. 
_ budowy kol. w Rohatynie do kierownictwa budowy 
kolej, w Wolfsberg; rewident Aleksy Kchner z åy- 
rekcyi kol. we Lwowie do Wiednia, rewident K. 
Masak, adjunkt Ant. Neulinger z dyrekcyi kol. w 
Stanisławowie do Wiednia, asystent Józef Sterz z 
dyrekcyi kol. w Krakowie do dyrekcyi kol. w Ins- 
F bruku, asystent Karol Lichne i Wilhelm Hoff z dy- 
reacyi kol. w Stanisławowie do dyrekcyi kol. w 
Insbrnku, rewident Wilhelm Kahl z dyrekcyi kol. 
w Krakowie do Stanisławowa, rewident Jul. By- 
strzanowski z dyrekcyi kol. we Lwowie do Try- 
jestu. 

Wybory w zakładzie ubezpieczenia robotni- 
ków od wypadków dla Galicyi i Bukowiny we 
Lwowie. Przy wyborach do sądn rozjemczego, oraz 
wyborach uzupełniających do zarządu pomienionego 
zakładu, dokonanych dnia 14 b. m., zostali wy- 
brani : 

a) Do sądu rozjemczego z grona przedsię- 
bioreów : Józef Wczelak ze Lwowa asesorem, a 
Wincenty Rawski, Karol Tuszyński, Jan Ihnato- 
wiez, Stanisław Ciuchciński i Karol Perediatkiewicz 
(wszyscy ze Lwowa) zastępcami asesora, Z grona 
robotników : Franciszek Kattner ze Lwowa aseso 
rem, a Witalis Milde, Józef Bomersbach, Ludwik 
Misiakiewicz, Stanisław Kozłowski i Jan Łopatyń 
ski (wszyscy również ze Lwowa), zastępcami ase 
BOTA. 

b) Do zarządu: Z III kategoryi wyborczej, 
jako reprezentanci przedsiębioreów : Leopold Bar- 
czewaki na członka, Robert Klein na jego zastępcę 
(obaj ze Lwowa). Jako reprezentanci robotników : 
| Józef Dworski na członka, a Wiktor Zieliński na 
jego zastępcę (obaj ze Liwowa). 

Z V kategoryi wyborezej, jako reprezentanci 
przedsiębiorców : Ferdynand Gross ze Lwowa na 
członka, a Franciszek Zajączek z Biały na za- 
stępcę. Jako reprezentanci robetników : Karol Ró 
dlor na członka, Jan Zagórski na zastępcę (obaj z 
Biały. 

Z VI kategoryi wyborczej, iako reprezenianci 
przedsiębiorców : Michał Fischer z Bnkowiny na 
członka, a Karol Winiarz ze Lwowa na jego za- 
Btępcę. Jako reprezentanci robotników : Antoni Mań- 
kowski na członka, a Wojciech Komers na jego 
zastępcę (obaj ze Lwowa). 

Protest przeciw wyborowi. Z Tarnobrzegu pi- 
azą: Dokonany przed tygodniem wybór prezesa 
Rady powiatowej w miejsce 6. p. hr. Hompescha 
narobił w całym powiecie ruchu. Jak wiadomo, 
wybrany został p. Kostheim, dotychczasowy wice 
prezes Rady. Otrzymał on 13 głosów, a jego kontr: 
kandydat hr. Resseguier 9 głosów. Przeciw temu 
wyborowi z powodu licznych nieformalności wnie- 
siono protest. 

Dr. Ignacy Masny, zamianowany został star- 
szym lekarzem armii w czynnej służbie przy Szpi 
taln garnizonowym w Budapeszcie. 

Katastrofa kolejowa. Jak już doniosły wczo- 
rajsze depesze, wydarzyło się nieszczęście na dro- 
dze kolejowej Wiedeń Cheb pod stacyą Horazdo- 
wice. Pociąg osobowy przybył na stacyę Wielki- 
Bór z opóźnieniem 5 minutowem i zatrzymał się 
. tamże przez czas dłuższy dla załadowania ziemnia- 
ków. Mgła, prawdziwie listopadowa, nie dozwalała 
-nic dojrzeć na długość dwóch kroków i spowodo- 

wała nieszczęście. Z tyłu na pociąg osobowy naje 
chała ciężka lokomotywa pociągu towarowego i po- 
wstało zderzenie, które zniszczyło zupełnie dwa 
| wagony drngiej, a trzy trzeciej klasy, i inue silnie 
nszkodziło. Łatwo pojąć zamięszanie, jakie wśród 
podróżnych powstało. Głośne jęki, wydobywające 
Bię z wagonów, zapowiadały, że podróżni są ranni. 
Rzeczywiście skonstatowano u piętnastu podróżnych 
cięższe i mniejsze zranienia i zawezwano lekarzy. 
Po opatrzeniu na miejscu, ranni przewiezieni zo 
stali do Pilzna, gdzie umieszczono ich w hotelu. 
Jeden z podróżnych tylko w ten sposób uszedł 
ciężkich ran, że wyskoczył oknem z wagonu. Cha- 
rakterystycznem jest, że dyrekcya kolei państwo 
wych o fakcie tym dotąd żadnych nie podała ko 
munikatów, aby uspokoić opinię publiczną. 
, Pożar w Wiedniu. W nocy z czwartku na pią- 
tek spaliły się w Wiedniu magazyny żywności dla 
koni wojskowych. Ogień wybuchł z niewiadomych 
ł' przyczyn i rozszerzł się z znaczną gwałtownością, 
tak iż straż pożarna, nie mogąc go stłumić, starała 
się tylko o zlokalizowanie. Jedno skrzydło zabudo- 
wania spłonęło doszczętnie, wraz z nagromadzonemi 
zapasami, podobnież wielki skład desek. Na miej- 
| seu wypadku zebrały się tłumy publiczności. Wiele 
osób zemdlało z powodu nadzwyczajnego gorąca. 
Jeden człowiek odniósł lekkie uszkodzenie ciała. 

O próbach z działami szybkostrzelnemi, do- 
konywanych w końcu zeszłego miesiąca w Stein 
feld, pod Wiedniem, donosi Militaer Ztg. Obecny 
mi byli przy nich oficerowie fachowcy, oraz przed 
stawiciele sztabu generalnego, którym m. p. p. 
Kropatschek, gen. inspektor artyleryi, udzielał od 
powiednich wyjaśnień. 

Znowu wypadek w menażeryi. W cyrku Wulffa, 
produkującym się w Brukselli, poskromicielka dzi 
kich zwierząt, występująca pod pseudonimem „Hra 
biny X.*, wszedłszy do klatki lwów, została w 
czasie przedstawienia przez rozjuszoną lwicę Śmier 
| telnie poranioną. Wśród paniki, jaka skutkiem te 
` go między przerażoną publicznością powstała, wie- 


le osób odniosło poważne uszkodzenia. Służbie cyr- 
kowej udało się jedynie z wielkim wysiłkiem wy- 
dobyć nieszczęśliwą ofiarę z pazurów lwicy. Stan 
straszliwie pokaleczonej poskromicielki nie przed- 
stawia nadziei utrzymania jej przy życiu. 

Wobec ciągłych tego rodzaju wypadków podzi- 
wiać należy obojętność policyj wszystkich krajów, 
które na podobne barbarzyńskie i niebezpieczne 
widowiska pozwalają, 


Ze Stowarzyszeń. 

= Walne zgromadzenie członków oddziału 
wioślarskiego Tow. gimnastycznego „Sokół“ w 
Krakowie odbędzie się w niedzielę dnia 21 b. m. 
o godz. 10 rano w sali „Sokoła* na I piętrze. 
Członkowie zechcą jawić się jak najliczniej. Ru- 
dnichi, naczelnik, 

== W lokalu Czylelni kolejowej w Krakowie 
odbędzie się wieczorek tańcujący w sobotę dnia 
20 b. m. Początek o godz. pół do 8 wieczorem. 

== Towarzystwo prawnicze lwowskie urządza 
w bieżącym sezonie zimowym szereg odczytów o 
kwestyach aktnalnych. Dotąd przyrzekli udział 
w odezytach pp. prof.: Dr. Halban z Czerniowiec: 
„O nowym kodeksie cywilnym niemieckim*; prof. 
dr. Głąbiński ze Lwowa: „O projekcie ustawy 
kartelowej*; prof. dr. Czerkawski z Krakowa: „O 
przymusowem ubezpieczeniu”; prof. dr. Roszkowski 
„O załatwianiu sporów międzynarodowych przez 
sądy polubowne“; docent uniwersytetu dr. Włady 
sław Leopold Jaworski z Krakowa: „O polityce 
cywilnej“; dr. Adam Krzyżanowski z Krakowa: „O 
kwestyi agrarnej“. 

Mianowania. Krajowa dyrekcya skarbu zamiauo 
wała oficyałami podatkowymi w X klas'e rangi, 
adjunktów podatkowych: Józefa Szymańskiego, An- 
toniego Kalika, Mikołaja Skrypucha, Mikołaja Ko 
lankowsk'ego, Karola Pietrzyckiego, Marcina Kara- 
kułę, Edwarda Smolkę, Jsna Polańskiego, Ignacego 
Siemieńskiego, Władysława Lisa, Alfreda Strigla, 
Antoniego Świdowskiego, Edwarda Czeremkiewicza, 
Mieczysława Samlickiego, Karola Zawadzkiego, Jó 
zefa Kurzeję, Józefa Nakryjkę, Włodzimierza Za 
krzewskiego, Kazimierza Lubowieckieg", Tadeusza 
Daszyńskiego, Michała Rewakowicza i Józefa Ma- 
zurkiewicza; a adjunktami podatkowymi w XI kla 
sie rangi, praktykantów podatkowych: Zygmunta 
Stawińskiego, Tadeusza (Gutowskiego, Wojciecha 
Kasperskiego, ukwalifikowanego podoficera rachun- 
kowego I kl. 31 pułku artyleryi dywizyjnej, Ema 
nuela Anerbacha , praktykanta podatkowego Anto 
niego Błankiewicza, prowizorycznego adjunkta po- 
datkowego Stanisława Kczuba, praktykanta poda- 
tkowego Tadeusza Haleczkę, prowizorycznego ad- 
junkta podatkowego Stanisława Sieleckiego, pra 
ktykantów podatkowych: Walentego Pastuszaka, 
Enstachego Stachóra, Jana Marmolę, prowizory- 
cznego adjunkta podatkowego Wilhelma Walina, 
praktykantów pedatkowych: Adolfa Krępuszew- 
skiego, Stanisława Nawłokę, Antoniego Sałustowi: 
cza, Kazimierza Jnrkiewicza, Jana Załanowskiego, 
Jana Bochniewicza, Józefa Szpilczyńskiego, Maryana 
Dynysiewicza, Stefana Ziembińskiego, Jnliana Pod 
kowicza, Adolfa Waydowskiego, Ludwika Krzy- 
szkowskiego, Saturnina Czapelskiego, Ignacego Czau- 
dernę, Władysława Gajdę, Edwarda Hilińskiego, 
Władysława Wąsowicza, Adolfa KErychleba, Feliksa 
Urbańskiego, Stanisława Czyżyńskiego, Andrzeja 
Zawadzkjego, Szymona Hołowatego, Antoniego Kor 
deckiego, Emila Sowińskiego, Eliaszs Gruszkę, Lu 
dwika Salinga, Michała Dzinrzyńskiego i Jana Bu 
nię, wreszcie starszego strażnika skaraowego Zdzi- 
sława Sękowskieeo, tndzież dyetaryuszów : Alfonsa 
Zygmunta Ulama, Tomasza Lipienia i Edwarda No- 
waka. 


Repertoar teatru miejskiego. 


W sobotę 20 listopada: „Małka Szwarceu 
kopf“, sztnka w 5 aktach ze śpiewami i tańcami, 
osnuta na tle stosunków żydowskich przez G. Za 
polską (po raz 1l), Występ trupy baletowej „The 
Aerial Ballet“. 

W niedzielę 21 listopada o godz. 3 po po- 
łndniu: Przedstawienie humorystycznych monologów 
G. Fischera (popularne). 

O godzinie 7 wieczorem: „Wesele Fonsia*, kro- 
tochwila w 3 aktach R. Ruszkowskiego (po raz 8). 
Występ trupy baletowej „The Aerial Ballet“, 


Dział ekonomiczny. 


Z dyrekcyi kolei państwowych donoszą: Skró- 
cenie czasu, przeznaczonego na załadowanie i 
i wyładowanie towarów. Z powodu silnego na- 
pływu towarów skraca się na podstawie § 69 
regulaminy ruchu i za zezwoleniem c. k. Mini- 
sterstwa kolejowego dla półnoeno-wschodnich li- 
nij e. k. austryackich kolei państwowych czas 
przeznaczony do załadowania i wyładowania 
wozów na 6 godzin dziennych. 


Targ wiedeński. (Targowica St. Marx). Dnia 
18 b. m. dostarczono 3557 cieląt, 2788 żywych 
świń, 2188 kwiń bitych, 697 bitych owiec i 
521 jagniąt. Płacono za kilogram: bitych cieląt 
po 36 do 44 ct., pierwszej jakości po 46 et. do 
54 ct., przednich po 56 et. do 60 et.; świnek 
po 32 ct. do 40 ct., bitych ciężkich świń 46 ct. 
do 52 ct., prosiąt od 38 et. do 50 ct., a bitych 
owiec od 28 et. do 38 ct. Jagnięta płacono po 
5 złr. do 12 złr. za parę. Tendencya: bardzo 
łaba, ceny spadły. 


Telegraficzne i telefoniczne | 
Wiadomości „Nowej Reformy", 


Kolonia, 19 listopada. Z powodu nagłego od- 
wołania rosyjskiego posła Izwolskiego z Belgra- 
du, dowiaduje się Koelnische Zig. z najlepszego 
Źródła, że następca Izwolskiego dopóty nie przy- 
będzie, dopóki Milan bawi w Serbii, a Georgie- 
wicz piastuje godność ministra prezydenta. 

Madryt, 19 listopada. Gubernator Filipinów 
donosi, że pokój na wyspach F'lipińskich zosta- 
nie wkrótce ustalony. Wysłannicy powstańców 
zgłosili się do gubernatora z oświadczeniem go- 
towości poddania się. 

Madryt, 19 listopada. Generał Weyler wy- 
lądował w porcie Coruna. 

Nancy, 19 listopada. Uwięziono tutaj pewną 


NOWA REFORMA. 


osobistość, podejrzaną o szpiegostwo na rzecz 
Niemiec. 

Londyn, 19 listopada. Pułkownik Parsons 
będzie dowodził wojskami anglo egipskiemi, któ- 
re zajmą Kassalę. Pogłoska, jakoby Mene- 
lik założył protest przeciw zajęciu Kassali przez 
te wojska, okazała się nieprawdziwą. 

Rzym, 19 listopada. „Księga Zielona“, zawie- 
rająca dokumenty dyplomatyczne do 
spraw wschodnich, przedłożoną będzie par 
lamentowi, zwołanemu na 30 b. m., zaraz w pierw 
szych dniach sesyi. 

Belgrad, 19 listopada. Z kół radykalnych po 
twierdzają wiadomość o zupełnem wycofaniu się 
z życia politycznego byłego kierownika tej par- 
tyi Pasieza. Jego następcą zostać ma Weli 
mirowicz, były minister robót publicznych w 
gabinecie Simicza. 

Posłem tureckim w Belgradzie zostanie Fi- 
dzi-bey, pułkownik sztabu generalnego. 


Sytuacya w Wiedniu. 


Praga, 19 listopada. Hlas Naroda donosi o 
nowych rokowaniach rządu z lewicą w spra- 
wie uregulowania kwestyi narodowościowej. 
Pismo to łączy z powyższem doniesieniem dalszą 
wiadomość, wedle której większość dla prowi- 
zoryum ugodowego jest już zapewniona. Po 
przyjęciu tego przedłożenia wybraną zostanie 
komisya językowa dla obrad nad wnioskiem 
Dipaulego. Przystąpi ona zaraz do pracy. Jeśli 
prace tej komisyi pozostaną bezowocne, wów- 
czas rząd — wedle czeskiego pisma — sam 
wniesie w Izbie ustawę językową i 
w niej za zgodą Młodoczechów złagodzi 
pewne postanowienia rozporządzeń 
językowych. Rząd pragnie, by tę ustawę 
przynajmniej w piewszem czytaniu niezwłocznie 
załatwiono, przekazując ją specyalnej komisyi. 
Dlatego Rada państwa ma obrado- 
wać aż do końca grudnia. 

Dalej donosi Hlas Naroda, że Niemcy wpraw- 
dzie nadal pozostaną w opozycyi podczas obrad 
nad prowizoryum ugodowem, ale będzie to 
obstrukcya w łagodniejszej, niż dotąd, formie. 
W kołach dobrze poinformowanych mają za- 
pewniać, że nastąpią znaczna zmiana 
wewnętrznej sytuacyi na lepsze. 

Wiedeń, 19 listopada. Kluby prawicy zajmują 
się obecnie wnioskiem językowym p. Dipau- 
lego. Wczoraj toczyła się nad tą sprawą dys- 
kusya w Kole polskiem, dzisiaj omawiać 
ją będzie klub Miodoczechów. Jak słychać, oba 
kluby oświadczą się prawdopodobnie za odesła- 
niem tego wniosku do komisyi, aby uniknąć 
zarzutu, że stoją w drodze załatwieniu kwestyi 
językowej. Mimo to trwają Młodoczesi przy żą- 
daniu, że kwestyę językową dla Czech rozstrzy- 
gnąć powinien nie parlament, lecz Sejm czeski. 

Wiedeń, 19 listopada. Neue Freie Presse do- 
nosi: Organa prawicy donoszą o rokowaniach, 
jakie podobno rząd nawiązał z wybitnymi po- 
słami z lewicy w sprawie uregulowania kwestyi 
językowej. Neue Fr. Presse stwierdza, że wia- 
domości te są zupełnie nieprawdziwe i rokowań 
takich z lewicą dotąd nie było. 

Wiedeń, 19 listopada. (Telefonem.) Poseł dr. 
Fuchs, członek katolickiej partyi ludowej, 
zgodził się na przyjęcie godnoscj II. wicępre- 
zydenta Izby. Wobec tego przesilenie prezy- 
dyalne uważać można za ukończone. 


Z Rady państwa. 

Wiedeń, 19 listopada. (Telefonem.) Na począ- 
tku dzisiejszego posiedzenia Izby poselskiej zło- 
Żył pos. OÓkuniewski oświadczenie w spra 
wie zachowania się jego i ks. Taniaczkie- 
wicza podczas ostatniego głosowania nad wnio- 
gkiem o postawienie rządu w stan oskarżenia 
za wydanie rozporządzeń językowych. 

Mowca oświadczył, że on i Taniaczkiewicz 
wstrzymali się od głosowania, ponieważ opozy- 
cya zamiast bronić powagi parlamentu i praw 
narodowych, rozpoczęła walkę rasową, wyra- 
dzającą się w atawizm kulturny. W walce ta- 
kiej, będącej hańbą dla strony podejmującej ją, 
ani mowca, ani Taniaczkiewicz udziału brać nie 
mogą. Zapatrywania te nie zmieniają jednak w 
niczem stanowiska Okuniewskiego i Taniaczkie- 
wieza do hr. Badeniego i jego rządu. 

Winkowski oświadczył, że nie upoważnił 
Danielaka do przemawiania w imieniu po- 
słów ludowych. Danielak uczynił mowcy za- 
rzut, że zmienił on od wiosny swoje zdanie o 
rozporządzeniach językowych. Mowca przypomi- 
na, że na wiosnę stosunki były inne. Wtedy 
uważano je za konieczność, — dzisiaj najwido- 
czniej nie muszą one mieć racyi, Skoro sam 
ich twórca, hr. Badeni, zamierza je zmienić 
lub usunąć. Nie wiedziano też na wiosnę, że 
te rozporządzenia będą przedmiotem politycznej 
szacherki; nikt nie przeczuwał, że Młodo- 
czesi w zamian za tę zdobycz współdziałać 
będą w zatuszowaniu matactw wy: 
borczych w Galicyi. 

Stojąc na stanowisku Danielaka w kwestyi 
solidarności słowiańskiej, musielibyśmy także 
podać rękę gnębiącej nas Rosyi. 

Kozakiewicz: Tak jak Młodoczesi! 

Brzeznowsky: Bośmy słabi! 

Winkowski tłómaczy dalej, że wysłano 
go tutaj nie po to, aby walczył w obronie Sło- 
wiańszczyzny, lecz aby bronił praw srodze po- 
krzywdzonego narodu polskiego. „Mówię to w 
imieniu moich wyborców, w imieniu narodu pol- 
skiego, który był zawsze i jest narodem szla- 
chetnym*. (Oklaski z lewicy). 

Brzorad zażądał głosu w celu faktyczne: 
go sprostowania, i zaprotestował przeciwko po 
dejrzeniom, rzuconym przez poprzedniego mow- 
cę, jakoby Młodoczesi mieli zamiar zatuszować 
gwałty przy wyborach w Galicyi popełnione. 

Między posłami czeskimi i niemieckimi wszczy- 
na się wrzawa. Z obu stron padają obelżywe 
słowa 

Wśród powszechnego zamętu oświadcza pre 
zydent Abrahamowie, że Izba przystępuje 
do dalszych rozpraw nad ustawą o zapomogach 
dla krajów nędzą dotkniętych. 

Zabiera głos minister Ledebur, a po jego 
mowie na wniosek Dulęhy, uchwalono za- 
mknięcie dyskusyi. 

Jako generalny mowca contra zabiera głos 
antysemita Steiner, który przyczynę "nędzy 
w Galicyi upatruje w żydostwie, wyzysku- 
jącem większą i mniejszą własność ziemską. Po 
mowie Dyka, jako generaluego mowcy pro, 


zabiera głos, celem faktycznego sprostowania, 
liberalny poseł Straucher z Czerniowiec. 
Zuprzecza on, jakoby żydzi byli w Galicyi ży- 
wiołem wyzyskującym, przeciwnie cierpią oni 
tam wielką nędzę, a byli i są tylko inkasenta- 
mi wielkiej własności. Mowca stara się także 
oczyścić żydów z zarzutu, jakoby oni tylko na- 
mawiali chłopów w Galicyi i na Bukowinie do 
wychodźstwa. 

Izba przystępuje do rozprawy szczegółowej. 

Po mowie Pergelta zabiera głos min. Bi- 
liński. 

Dzisiaj odbyć się ma także wieczorne po- 
siedzenie Izby. 

Wiedeń. 19-go listopada. (Telef.) Młodoczech 
Dyk, który w komisyi weryfikacyjnej miał 
przydzielony referat o wyborze Wolfa, o 
świadczył przewodniczącemu tejże komisyi, że 
przedstawi niebawem wniosek o unieważnienie 
wyboru posła Wolfa. 


Mowa cesarza Wilhelma. 


Berlin, 19 listopada. Z okazyi zaprzysięgauia 
rekrutów cesarz Wilhelm wygłosił znowu 
pompatyczną mowę, w której nawiązując do 
przysięgi zaznaczył, że kto nie jest dzielnym 
chrześcijaninem, nie może być dzielnym 
człowiekiem i dzielnym żołnierzem pruskim. 
Przysięga ta, mówił cesarz, nakłada na was 
obowiązek panowania nad sobą i zaparcia się, 
dwóch najważniejszych przymiotów chrześcijań- 
skich, dalej bezwarunkowego posłuszeństwa i 
poddania się woli przełożonych. Dotrzymywanie 
tej przysięgi uczyniło armię naszą zwycięską 
i niepokonaną. 

W dalszych wywodach mówił cesarz Wilhelm 
o „mundurze królewskim*. „Wasz mundur jest 
mundurem króla. (?!) Kto występuje przeciw 
mundurowi królewskiemu, winien jest naj 
cięższej kary“. — Cesarz zakończył temi 
słowy: 

„Zadaniem waszem jest stać wiernie przy 
mnie i bronić naszego najwyższego dobra, tak 
przeciw zewnętrznemu, jak i wewnętrzne- 
m u wrogowi, słuchać, gdy ja rozkazuję,i 
nie odstępować odemnie*. 


Dreyfus i Esterhazy. 


Paryż, 19 listopada. Śledztwo w sprawie 
Esterhazy'ego dotychczas prowadzi się jawnie. 
On sam czuje potrzebę usprawiedliwić się pu 
blicznie; chodzi po redakcyach, przyjmuje re 
porterów i sam układa artykuły w swej obro- 
nie; trzyma się tego systemu, że z góry stara 
się osłabić i pozbawić znaczenia wszelki zarzut, 
przeciwko niemu podnoszony. 

Dzienniki szczególniejszą wagę przywiązują 
do zeznań pewnego oficera, który kolegował 
z Esterhazym w Rouen. Oficer ten zna drogi, 
któremi tajeniuice wojskowe mogły dostać się 
do oficerów w Rouen, a więc i do Esterha- 
zy'ego. 

Z niemieckim wojskowym attaché, pułkowni 
kiem Schwarzkoppen, Esterhazy poznał się, 
jak utrzymuje, przez austro węgierskich Ester- 
bazych, którzy znowu poznali Schwarzkoppena 
w Karlsbadzie. Okoliczności tej dotychczas 
nie sprawdzono. 

Dokument, którego fotografię Esterhazy prze- 
słał ministrowi wojny, zawiera podobno ważną 
tajemnicę wojskową, i dla tego jej nie 
opublikował, oświadcza jednakże, iż nie cofnie 
się przed opublikowaniem tajemnicy, jeżeli bę- 
dzie potrzeba dla uratowania się. Wogóle Ester- 
hazy zdradza wielką pewność siebie i powiada: 
„Muszę tryumfować, choćbym miał Paryż z ezte 
rech końców podpalić !“ 

Paryż, 19 listopada. W kołach parlamentar- 
nych panuje przekonanie, że obeenie rewizya 
procesu Dreyfusa stała się nieuni- 
knioną. Leon Bourgeois i Lockroy są 
również tego zdania. — Gerault-Richard 
wyraził się, iż „zdrajców było co naj- 
mniej ze dwudziestu”, i że trzeba konie- 
cznie pod tym względem uspokoić opinię publi- 
czną. Socyaliści składają winę na rząd, że do- 
puścił do takiego podniecenia umysłów i do tak 
powszechnego zaniepokojenia. 

Paryż, 19 go listopada. Interesujący szczegół 
podaje londyński korespondent dziennika Temps. 
Żona Esterbazy'ego wymieniła, jako londyński 
adres swego męża Hanway street, Nr 2. Dom 
ten jest nędzną hatką, — w której znajduje się 
tylko prywatne biuro pocztowe, gdzie odbierają 
listy osoby nie wymieniające swego właściwego 
adresu, lub też nie mające stałego miejsca 
pobytu. Pod tym adresem istotnie przyszedł 
jeden list do Esterhazy'ego, ale nie został mu 
doręczony, lecz odesłany został z powrotem. 
Dziwna rzecz, że Esterhazy udawał się do po- 
średnictwa tego biura, — kiedy o kilka kroków 
stamtąd zuajduje się właściwy kantor pocztowy. 

Paryż, 19 listopada. Dyrektor więzienia, w 
którem podczas śledztwa przebywał Dreyfus, 
Fortinatti, został usunięty z tego stanowiska 
z powodu, iż utrzymuje on, jakoby Dreyfus nie- 
winnie był zasądzony. 

Paryż, 19 listopada. W Izbie deputowa- 
nych toczyły się wczoraj obrady nad bud- 
żetem. Interpelaeyi w sprawie Dreyfusa i 
Esterhazy'ego nie wniesiono. W senacie Le 
Próvost de Launay zapowiedział interpe- 
lacyę w sprawie wsjaśnień, jakich udzielił mi- 
nister Billoż co do Drevfusa i Eaterhazy'ego. 

Wczoraj krążyła pogłoska, że prezydent re- 
publiki Faure wzywał do siebie Scheure- 
ra-Kestnera i prosił go o zaniechanie dal- 
szych kroków na rzecz Dryfusa. Nota Agency 
Havasa z całą stanowczością zaprzecza tej po- 
glosce. 

Kiedy Scheurer - Kestner powrcał wczoraj 
do domu, śledził go jakiś człowiek, a potem 
zaczął xo w ordynarny sposób przezywać. La 
Presse zapowiada na sobotę demonstracvę 
studentów przeciwko Scheurerowi. 
Dom Scheurera jest strzeżony przez policyę. 


Uwięzienie anarchistów. 

Pola, 19 listopada. Uwięziono tutaj trzy indy- 
widua, których szukały już oddawna włoskie 
władze bezpieczeństwa. Są to: Belardinelli, 
Forlani i Rosetti. Mają to być nie 
bezpieczni anarchiści. Dwaj pierwsi 
przyznali się otwarcie do zasad anarchistveznych 
i do należenia do takichże związków — trzeci 
zaprzecza uporczywie, jakoby był anarchistą. 
Forlani byt już karany sądownie ośmnaście 
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razy i uciekł z Włoch przed karą trzyletnich 
ciężkich robót. 


Konflikt chińsko-niemiecki. 


Berlin, 19 listopada. Biskup Anzer Otrzy- 
mał dalsze doniesienia telegraficzne z Chin o 
wymordowaniu niemieckich misyo- 
narzy, do którego przyszło we wsi Czang- 
kio-Cznang, a które było z góry ułożone. 
Władze chińskie zachowały się zupełnie bez- 


czynnie. 


Berlin, 19 listopada. Z Chin donoszą, że przy- 


stań w zatoce Kiao-Czau, którą zajęli ma- 
rynarze wysadzeni na ląd przez eskadrę krążo- 
wnikow, obsadzona była przez 5000 Chińczy- 
ków, uzbrojonych w pruskie karabiny M. nr. 
11, na wałach zaś znajdowały się działa Kiup- 
pa. Chińczycy cofnęli się prawdopodobnie bez 
walki, bo ostatnie wiadomości o niej nie wspo- 
minają. 


Frankfurt, 19 listopada. Framkfurter Ztg do- 


nosi z Szangai, że po zajęciu przez eskadrę 
niemiecką zatoki Kiao-Czan, wysadzono na 
ląd 100 marynarzy, którzy tak dłago na nim 


pozostaną, dopóki mordercy misyonarzy ukarani 
nie zostaną. Powszechnie twierdzą, że misyona- 
rzy niemieckich zamordowali nie rozbójni- 
cy, lecz ludzie, namówieni przez 
gubernatora Li-Hung-Czanga, które- 
go przeznaczono na gubernatora Seczuanu. Żoł- 
nierze niemieccy przygotowali się do przezimo- 
wania na miejscu. 

Londyn, 19 listopada. Wedle doniesień z Sz a n- 
gai, Chińczycy, którzy znajdowali się w for- 
tach Kiao-Czau, ujrzawszy nadciągających 
marynarzy niemieckich, uciekli. Niemcy, za- 


jąwszy te forty, wywiesili na nich flagę nie- 


miecką przy odgłosach strzałów działowych, 
stojącej obok eskadry niemieckiej. 


Odpowiedzialny Redaktor i Wydawca 
Michał Konopihński. 


NADESŁANE. 


(Artykuły w tym dziale nie pochodzą 
od Redakcyi.) 


Tani środek domowy. Do uregulowania i u- 
trzymania w należytym stanie trawienia zaleca 
się od wielu lat dobrze znane prawdziwe „Molla 
proszki seidlickie', które mało kosztują, a wy- 
wierają trwały, dobry skutek na zboczenie w 
trawieniu. Oryginalne pudełko 1 złr. a. w. 

kb codzień za zaliczką aptekarz A, Moll, 
c. i k. dostawca nadworny, Wiedeń, Tuehlau- 
ben 9. W aptekach na prowincyi żądać wyraż- 
nie wyrobów Molla z jego znakiem ochron- 
nym i podpisem. Składy w Krakowie są wy- 
mienione ma ostatniej stronie tego numeru. 


; Skład fortepianów 
W. Barabasz i Sp. 


Kraków, Rynek 13. 1658 


Kursa telegraficzne 
giełdy wiedeńskiej i berlińskiej. 
Wiedeń, 19 listopada 1897. 
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Akcye kredytowe austryackie . 222| 87 
Ruble Ultimo . . . . . . TE 21725 
Wiedeń, 19 listopada 1897. 
Spirytus gotowy ny = 
Cena nafty . ; r a 
Pszenica na wiosnę , 11| 96 
Zyto na wiosnę . . . . . , 8| 87 
Owies na wiosnę . + + —« O 
Kraków, 19 listopada 1897. 
7-7 Płacą |  Ządają 
„łn. et. | Złr | et. | 
Ruble . .|. 12% 50 | 128 50 
Marki . . „GBEF I 60] . 5% = 
ranki. . . SARDJE 0/50 9 57 
4% Gal. Oblig Propinac. 97 75 | 98! 50 
4% „  Poż. kraj. 1898 9%|50| 98| 50 
4%  „ Listy Zastawne 
T. Kr. Z. 56 let. koron © 96| 25 | 97%] 25 
Aja% Listy Zast. B.Kraj. 100| 40 | 101) 40 
4% L. Zast. Bk. Kr. koron 98 — 99) = 
Losy austr. z r. 1854 159 — | 161 — 
n n n 1864 . | 190| 50 | 191) 50 
» » 1860 złr. 100 | 159| 25 | 160) 25 
Lisy m'asta Krakowa ~ | 27| 75 | 28) 75 


_"1EL l 


k 


ai 


Wina leozniçcze wypróbowane, chinowe z żelazem, rumbarbarowe, 
Ziółka piersiowe Dra Seeburgora jedynie prawdziwe 30 cnt 


i główny skład materyałów aptecznych. — Kraków, ul. Grodzka L. 22. Telefon Nr. 203. 
pepsynowe z cascarą i inne po 1 złr. $0 e wg 


NOWA REFORMA. Kraków, 20 Listopada 1897. 


Nr. 265. 
Nowo założony Magazyn ubrań męskich i dziecięcych Alberta Kohna z Wiednia poleca na obecny sezon 
wielki wybór gotowych ubrań z dobrej materyi, podług najnowszej mody, po cenach nadzwyczaj niskich. 

Zamówienia podług miary wykonuje się w Wiedniu z największą szybkością i dokładnością. 
Filia Alberta FKohna z Wiednia w Krakowie 


1964 1 3 


Biegła krawcowa |, 


podejmuje się robót w lomach pry- 

watnych. — Adres: „Winać, ul. 

Szewska L. 7, I-sze piętro 
w oficynie. 


+ 


c 


Kantor : 


„Exsiccator" 


Rittera 


1444444440" 


cRASEzER A dwubpi t Jk 
aiMmieniCa s „ży. pry u 


Bartosza Nr. 2, zaraz 
do sprzedania. Wiadomość: Olsza L. 5 


„przy cmentarzu.“ 1833 55 + SSE 0. RA. ; 
poszukuje dla założyć się mającej przy studyum rolniczem 
PODOGOGOCCOCOCOCO stacyi doświadczalnej LOKALU, składającego się co naj- 
Esencyę OCtOWĄ $i iu stoto. mniej z 9ciu ubikacyi o łącznej powierzchni 280 metrów 0 


z małym ogródkiem, przynajmniej 400 metrów [| mającym. 
Właściciele takiego lokalu, którzyby mieli zamiar wyna- 
jać go na powyższy cel, zechcą wnieść oferty z dokładnem 
opisem, ewentualnie z planikiem, oraz podaniem wysokości 
czynszu i terminu najmu — do kancelaryi Senatu Akademi- 
ckiego w Collegium novum, w godzinach urzędowych, naj- 
dalej do lgo grudnia b. r. 
Kraków, dnia 16 listopada 1897 r. 


2404444444991160+4444444+04+944909 


wego, do potraw i ogórków ; flaszka esen- 
cyi za 25 ct. wystarczy na 4 litry octu: 


Mydło czeremchowe “+> 


psze 
ze wszystkich mydeł toaletow.: usuwa 
piegi, liszaje, piamy i wszelkie 
wyrzuty skórne, cena 30 ct.: 


Ziółka piersiowe D" See- 
jed środek i 
hu rg era, KAB. i) kasziowni dh. 
fegmieniu, chrypce itd, paczka 20 ct., 
poleca 1647 15 0 
apteka M. PRONIA, 
Kraków, Rynek gł. Nr. 13. 


OOo 


Dla czego tak tanie? 


obuwie w Towarzystwie przy ulicy Floryańskiej 
L. 25 — Dla tego, że na I. piętrze lokal 
kosztuje taniej Jedna próba wystarczy, aby się 
przekonać. Ozłonkowie, którzy należą do Towa- 
rzystwa od 6-ciu miesięcy, mogą brać obuwie 


1946 3 3 
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WEGA! EIMIUWO UV PUIUWdHIG, UdOZAJKI [USYJSAIG, GIUSIKI Nd SZYJĘ, 1038 1 o 


i 


Bardzo wielka ilość 
osób polepszyła swoje zdrowie 
+ takowe utrzymuje przez używanie 


PIGULEK PRZECZYSZCZAJAGYCH 


BEE + UŁIMIIURI UIUBIU; 


na spłaty miesięczne. 1912 6 10 
za WWW WEN PNE WY NP CWE a | pz H AUVIN’ A 
i Śliwki | Powidła bośniackie, D Środek popularny od dłuższego czasu, 14. 
& j j ż miczny, łatwy do użycia. Czyszcząc krew, daje się 
d Marny włoskie, Prunelki, 4 zastusować prawie we wszystkich chorobach chro- 
j Morele suszone, Malaga, 7 nicznych jakoto : liszaje, reumatyzmy. PR 
b Li kańcki P katary, dreszcze, zatkania, zanik pokarmu u kobiet, 
= S Daktylo marokańskie, > gruczoły, osłabienie nerwów, brak apetytu, w 
É Cacao | Czekolady, D wszelkich zapaleniach, mdłościach, anemii, złem 
 ć Giastka do herbat 1790 9 10 trawieniui powolnem funkcyonowaniu żołądka. 
"NP - ; k ? 
3 Y wszystko jak najtaniej P PIG UŁKI CA UVIN sq do nabycia we 
z? 8 poleca Í P wszystkich gie ai swiata, 
A i 5 e] i 
m b) z p km” Saint-Denis, 141 
< Edmund Klimek ` narz 04 1 0 
Fi w Erakowie. > 
$ Przy handlu gościnne po- ? 
$ koje, zdrowa kuchnia, piwo > 
A pilzneńskie i bawarskie. 3 
= 


IRT W TW PW WWIE 


C. SCHULZE «w Ce- 
Wiedeń, Vlli3, Neustiftgasse, Nr. 78. s14 za a 


BG Nr. telefonu 4555, a8 

Fabryka i skład slektryczno-technicznych artykułów wy- 
rabia wyborne a po nader niskicn cenach: tele- 
tony, mikofony, stacyc mikrofonowe do 
g użytku domowego i na dalszą odległość — o doskonałości 
potąd niedoŚciynionej. — Przyrządy sygnałowe, 
końtankty, elementy, przyrządy do fizyki, KP 
demonstracyj i elektroterapii, przyrządy p; 

miernicze, kondnktory, materyat do prze» * 

wodników, izolacyj i przymocowania, lam- 


200 


Kanarków z gór 
Harcu, oryginal- 
nych, doskonałych 
śpiewaków, nadeszło do 
Krakowa. — Oglądać mo- 
żna codziennie w Hotelu 
Polskim, Nr. pokoju 14. 


— — zo SEE NIE r SKATE ZE W pras W | iná 


1919 6 10 py dynamiczne, motorowe, łukowe i żarowe. 

507 2990900600000506 
BO i olla Proszki Seidlickie. 
> e NA JODZIE ZELAZA NIEZNIERNYK Oq 

-raag  Aprobowane à ) 
© Z iimis medierna „gc >, Prawdziwe tylko 
"GB: ©© wtedy, jeżeli na etykiecie każ- 
L4 cialny francuzki, sank- dego pudełka wydrukowany jest 
2 SE czna w Petaraburtn. Orzo "JEN DEOL 


Trwały i pewny skutek tych 
proszków w najuporczywszych 
elerpieniach żołądka i trzewiów 
brzusznych, kurczach żołądka, 
zaflegmieniu, zgadze i chronl- 
cznem zaparciu stolca, w cier- 
pieniach wątroby, zastojach, 
rwie i hemoroidach, w najroz- 
maitszych chorobach kobiecych, 
zapewnił od wielu lać tym pro- 


OSTRZEŻENIE. „lać 
szkom obszerne wzięcie. 


i Falszywe wyroby będą sądownie ścigane. "TRG 
Cena zapieczętowanego oryginalnego pudełka 1 złr. w. a. 


Wódka francuska i sól Molla 


00600000035000000007 


s Posiadające równocześnie własności Jodu 
©: żelaza, pigułki te skutkują wyłącznie, we 
© wszystkich rodzajach chorób, które wywo- 
łaje zarudek skrofuliczny (puchliny, zatka- 
+4 nie kanałow, humory, etc.) słabości, prze- 
ciw którym, zwykłe żelazo jest zupełnie 
bezskutecznem; w Ghlorozie (bladaczce), 
© wLeucorrhóe (białych upławach), w Ame- 
norrhó6 izatrzymanie zupełne lub częścio- 
H we regtdarnościj, w Suchotach, w Syflis S 
organicznej etc. Ostatecznie podają one 
lekarzom środek terapeutyczny, nadzwy- 
® czaj silny, do podzywiania organizmu i do 
wzmacniania konstytucyi limfatycznych, «a 
© słabych lub osłabionych. w 
© B. — Jod nieczystego 


lub zepsutego © 
@ że1:za, jest lekarstwem niepewnem, roz- 


gg "zaźniającem. Jako dowód czystości i 
autentyczności prawdziwych Piguiek a 
e Blancarda, żądać należy, naszą pieczęć na č i i 
srebrze i podpis nasz ni- _7 / Pr wdziwe iko wtedy, jeżeli każda flaszka opatrzona jest znakiem ochronnym A. MOLL 
niniejszy położony u spo- P JL areara, © d i zamknięta plombą ołowianą „A. MOLL“. 
BEOS ciet aa © Wódka francuska i sól Molla jest najlepiej znanym środkiem ludowym, szcze- 
w Aptekarz w Paryżu, RUE BONAPARTS, 40 = gólnie jako środek uśmierzający do welerania przeciw rwaniu w członkach i innym przypadkom 
© a  wYSTRZEGAĆ SIĘ FAŁSZERSTW, r.© | powstałym skutkiem zaziębienia, działa wzmaeniająco na muszkuły i nerwy. 
'1000000608086000080 Cena oryginalnej plombowanej: fiaszki 90 centów. 


201 49 0 


Konkurs. 


Przy e. k. Szkole zawodowej 
dla przemysłu drzewnego w 
| KKolomyl ustanowioną została re- 
| skryptem Wysokiego c. k. Ministerstwa 
j wyznań i oświecenia z dnia 7go wrze- 
| śnia 1897 r. L. 14977, nowa posada 
| nauczyciela zawodowego dla nauki 
| 
| 
] 
| 
| 


Główny skład wysyłek u A. MOLL, c. k. dostawcy nadworn., Wiedeń, Tuchlaube. 


Uprasza się P. T. Publiczność wyraźnie żądać wyrobów MOLLA i li tylko ie 
przyjmować, które opatrzone są moim znakiem ochronnym i podpisem. 
Składy utrzymują w KRAKOWIE aptekarze: W. Redyk, L. Marcisiewiez, Konstanty Wisz- 
niewski, w handlach S. Mikuekiego i J. Wentzla. 11 18 26 


ae” WO — wwie „Wo ” ta, = wyj” >>> MZ REZ M bał m OJ mma WA z 


Dra FRYDERYKA LENGIELA 59 460 
Balsam brzozowy 


Już sam sok roślinny, płynacy z brzozy, jeżeli na pniu prze- 
dziurawiono korę, znany jest od niepamiętnych czasów, jako najzna- 
komitszy środek piękności ; jeżeli się jednak ten sok wedle przepisu 
wynalazcy przyrządzi w drodze chemicznej jako balsam, w takim ra- 
z10 dopiero nabiera prawie cudownej siły. 

Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz lub inne miejsce skóry 
tym balsamem, to już nazajntrz rano odpadają prawie 
nieznaczne łupieże ze Skóry, która staje się przez- 
to lśmiąco białą i delikatną, 

Balsam ten wygładza na twarzy zmarszezki i blizny powstałe 
z ospy i nadaje twarzy młodocianą barwę, a cerze białość, delikat- 
ność i Bwieżość ; usuwa w najkrótszym czasie piegi, plainy wątrobia- 
nosa, stłuszczenia i wszelkie inne nieczystości cery. Cena słoika z o- 


ciesiołki i budownictwa. Posada ta bę 
dzie obsadzona za kontraktem od dnia 
| stycznia 1898 r., za roczną remune- 
racyą 1000 złr. 

Ubiegający się o tę posadę kandy- 
| daci wnieść maja podania, udokumen - 
| towane i wykazujące ich uzdolnienie, 
| do podpisanego kierownictwa majda- 
| lej do dnia I grudnia 1897 r. 
| Architekci z praktyką maja pierwszeń- 

stwo. t930 2 3 

W Kołomyi, d. 13 listopada 189% r. 


Kierownictwo c. k. Szkoły zawodowej 
przemysłu drzewnego. 


ne, blizny, czerwoność 


isem użycia 1 złr. 50 ct. Dra Lengiela mydło benzoesowe, najłagodniejsze 
1 najodpowiedniejsze mydło dla skóry, umyślnie przyrządzone, po 60 ct. 

Do nabycia w każdej większej aptece, mianowicie: we Lwowie u Z. Ruckera, w Kra- 
kowie u Wiktora Redyka, w Czerniowcach u Golichowskiego nast. Mall apt. Schmiedt & 
Fontin, droguerya; w Tarnopolu u Marcyana Krzyżanowski. >; w Tarnowie u Maurycego 
Adlera, J. Niesiołowskiego; w Blelsku u Alfreda Blumenthala i w drogueryi A. Haas. 


Z Drukarni Związkowej w Krakowie. 


Banku Galicyjskiego dla Handlu i Przemysłu w Krakowie, Rynek Nr. 25 


kupuje i sprzedaje pod najkorzystniejszymi warunkami wszelkie papiery wartościowe, banknoty zagraniczne i monety, oraz wypłaca wszelkie kupony. 
Klęcenia u z : ~ 


KANTOR WYMIANY 


r" | tettttttttttt ©) 
senat Akademicki Uniwersytetu Jagielloń. 


Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. 


przy ulicy Grodzkiej pod Nr. 50, pierwsze piętro. 


znacznie lepszy pod każdym względem, niż wszelkie inne Środki ochronne. 1000 do- 
wodów. 10 medali. 2 dyplomy. 2 herby państwowe. Jedna próba wystarcza! Broszury za darmo. | dwupiętrowa, o 40 ubikacyach, w Krakowie przy 


wiecdceń, IV.. Hauptstrasse 36. 
Zastępcy poszukiwani. 1304 64 0 


EG Nie ma już grzyba drzewnego, ani wilgoci murów. TY 


WWO WWW EKEN KLEKL 


param  Odznaczone na Wystawie krajowej w r. 1894 dyplomem 
honorowym e. k. Ministerstwa handlu. 


Krajowe Towarzystwo tkackie 


„PRZ Ą DECA * 


w Krosnie 
poleca Szanownej P. T. Publiczności swojego wyrobu 
czysto lniane, sławne z dobroci, ręcznie tkane 


PŁÓTNA KORCZYŃSKIE 


od najgrubszych do najcieńszych web 


E STOŁOWA 


b) 


pea 


aż" 
ELIZN 


e 
o wzorze kostkowym i adamaszkowym, oraz dostarcza kompletnych 
i nańtańszych 


WYPRAW ŚLUBNYCH. 


Zamówienia nadsyłać prosimy wprost de Krosna (poczta, telegraf 96 


stacya kolejowa w miejscu). 
Próbki | cenniki na żądanie wysyłamy franco i odwrotną pocztą' 


x 
WLL HREHLAA R RA SWIKERRWRKRRI 


71 46 0 


ze Dyrektor Kupiec > 


wielkiego zakładu przemysłowego, z nie- 
naganną przeszłością, fachowo wykształ- 
cony, w sile wieku, Polak, ze znajomością 
języków, poszukuje odpowied. stanowiska. 


Łaskawe oferty pod À, X, 100 do Admi- 
nistracyj „N. Reformy* w Krakowie. 197 3 3 


M WWE wa 


Od roku 1868 jest w użyciu z najlepszym skutkiem 


Bergera lecznicze MIY DLO SMOŁOWCOWE 


wypróbowane na klinikach i przez wielu praktykujących lekarzy , nietylko w Austro-Węgrzech , 
lecz także w Nieinczech , Francyi, Rosyi, państwach bałkańskich, Szwajearyi i t. p. — przeciw 
chorobom skórnym, szczególniej przeciw 


WSZELKIM WYRZUTOM SKÓRNYM 


Skutek smołowcowego mydła Bergera jako higienicznego środka do usunięcia łupieżu z głowy i brody 
do czyszczenia i odwaniania skóry jest również ogólnie uznany. — Bergera 
mydło smołowcowe zawiera 40°, smołowch drzewnego i wyróż- 
nia się znacznie od wszelkich innych mydeł smołowcowych. By się ochro- 
mić przed fałszowaniaaiani, należy żądać wyraźnie Bergera mydła 
smołowcowego i uważać na taki, jak obok znak ochronny. 

W nporczywych cierpieniach skórnych zamiast mydła smo- 
owcowego używa się skutecznie 


Bergera mydła smołowcowo-siarczanego. 


Jako łagodniejsze mydło smołowcowe do usunięcia wszelkich NIECZYSTOŚCI 
CERY, na wyrzuty skórne i na głowie u dzieci, tudzież jako niezrównane mydło do my- 
cia i kąpieli dla codziennego nżytku służy, zawierające 35°/, gliceryny i pachnące, 


Bergera glicerynowe mydło smołowcowe. 


Cena kawałka każdego gatunku 25 cnt. z opisem użycia. 


Z inny:h mydeł Bergera poleca się następne, zasługujące na uwagę: Mydło 
benzoowe dla udelikatnienia cery; mydło boraksowe przeciw wypryskom; mydło 
karbolowe do wygładzenia cery i blizn po ospie i jako mydło odwaniające ; mydło 
ichthyolowe na czerwoność twarzy; Bergera igliwiowe mydło do kąpieli 
i igliwiowe mydło toaletowe; Bergera mydło dla małych dzieci (25 cent); 
mydło piegowe bardzo skuteczne; mydło tamninowe przeciw poceniu nóg i wypa- 
daniu włosów ; mydło do zębów, najlepszy środek czyszczenia zębów. Względem wszystkich 
innych mydeł Rergera zwracamy uwagę na sposób użycia. Należy żądać zawsze mydeł 
Bergera, gdyż istnieją liczne naśladownictwa nie mające skutku. 


Fabryka i główna rozsyłka: G. Holi 8. Comp. w Opawio, 


odznaczona dyplomem honorowym na międzynarodowej wystawie 
iarmaceutycznej w Wiedniu 1883 roku. 


Składy w Krakowie mają pp. aptekarze: W. Redyk, M. Proń, J. Lesikowski, Fortunat 
Gralewski, E. Heller, Rosenberg, Konstanty Wiszniewski, @. Otowski, Mikucki, K. Jahr; 
w Wieliczce B. Miczyński; w Bochni M. Gatty; w Tarnowie J. Sokalski, L. Frauenglas, Niesie- 
łowski; w Rzeszowie A. Karpiński; w Nowym Sączu R. Jakubowski, W. Filipek; w Starym Si 
czu Fiałkowski, w Chrzanowie F. Włocki ; w Oświęcimie A. Polaczek; w Żywcu D. Matula, L. 
Graff; w Sędziszowie J. Jaśkiewicz: w Jaśle R. Palch; w Wadowicach J. Macudziński ; dalej 
we wszystkich aptekach galicyjskich. 559 24 24 


Do wiadomości! 


Nastąpiła rekonstrukcya domu przy ul. 
Grodzkiej 1. 9 w ten sposób, że Magazyn ubrań 
męskich i dziecięcych mieści się obecnie na par- 
terze i na I. piętrze wspomnianego domu. 


EF Wchód wprost z ulicy. "TĘ 


Zawiadamiając o tem P. T. Publiczność, donosimy 
zarazem, że na sczon jesienny i zimowy nadszedł już 
świeży transport ubrań meskich i dla dzieci. 1542 48 100 


Zarząd filii wiedeńskiej firmy 


Heilman Kohn i Synowie 


w Krakowie, ul. Grodzka 9, parter. 
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A Z TEZA m 
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© © 
Kamienica 
ul. św. Wawrzyńca pod L. 20, zaraz do sprzeda- 
nia. Wiadomość : Oisza L. 5 „przy cmentarzu 


Poszukują umieszczenia : 


Angielka wys. muz , mówiąca biegle po franc. 
i niem., znaj. malarstwo: nauczycielki Polki 
muz., Francuzki z parysk ake. nie muzyk.; 
bony Polki, muzykalne; bony Niemki, mu- 
zykalne ; bony freblowskie; mauczyciele 
domowi; osoby do towarzystwa inteligen- 
tne; osoby do zarządu domu, znające gospo- 
darstwo wiejskie i miejskie: panny służące. 


N. GINTER, 


nauczycielka, 1826 6 6 
Poznań, ulica Długa Nr. 14, parter. 


Tu 


1907 8 10 


Tegeltholl, czarną, ciemną, bordo, ciemno- 


lub też na każdy inny kolor. 


Farbowane niem materye wyglądają jak nowe. 


Do farbowania my 


ubrań, Do m 


e 
r 


dłem „Maypole Soap“ nie potrzeba pruć gotowych 
ateryj żałobnych czarnych jest ono nadzwyczaj praktyczne. 
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negliżowe ilp, z jedwabiu, wełny, lub też z każdego innego materyału 
można tem angielskiem mydłem do farbowania w 10 minutach zamic- 


nić na najładniejszą matery 


Arbenz'a brzytwy 


z ostrzami do zmiany są słymne»= 
mi, dobremi brzytwa- 

mai. Jako znak niezawo-  „ 
dności, prawdziwości i naj- 
zupełniejszego poręczenia za jakosć, znajduje się 
na nich nazwisko i adres fabrykanta A. Are 
benz, Jougne, France. Jeżeli która przy 
używaniu jej nie daje najzupałniejszego zadewo- 
lenia, to się ją wymienia jak najchętniej. Cena 
zir. 280, Z ostrzami osobliwej jakości o 85 et. 
droższe. De nabycia w każdym większym handlu 
tego rodzaju. Prospekty z odpisem licznych do- 
browolnych świadectw za darmo i opłatnie. 

1174 21 53 


Brzytwy szwajcarskie 


Arvpenza 
poleca 1695 7 0 


W. HALSKI, w Krakowie, Sukiennice. 


Proszę 
niech Pani nie zapomni, 


wysyłając dzisiaj służącą na sprawunki, kazać 
jej przynieść 


Bergmann'a 
mydła liliowego. 


Jest to najlepsze mydło, by mieć delikatną, 
jak aksamit miękką i olśniewająco białą 
płeć. Najlepszy środek przeciw wszelkiego 


rodzaju nieczysiościom skór- 
nym i piegom. 
Każ Pani atoli żądać wyraźnie 
Bergmanna 
wyrobu 831 30 30 


Bergmann'a i Spółki 


Drezno I Tetschen n. L, 
E już bowiem nędzne naśladownictwa. 

Na składzie po 40 et. ma prawie każda 
apteka, droguerya i perfumerya. 

Składy główne: w Krakowie: M. Proń Ry- 
nek gł., E. Heller, Jahr, W. Redyk, L. Ro- 
senberg, k. Wiszniewski, aptek. ; w drogue- 
ryach: J. Hanaka, F. Zopotha i Sp; w han- 
dlach: W. Doeninga, R. Drobnera, R. Herli- 
ezki, St Rożnowskiego; w Bochni: J. Mich- 
nik; w Nowym Sączu: R. Jakubowski, apt 


Pawłowski, apt., w Podgórzu: L. W. 5. Žar- 
ski, apt; w Rzeszowie: Karpiński, apt. 
Trzeba Schof Mafia Dwaj 
uważać na 5 „I DB 
znak gt gorni 
ochronny: —/ HZ cy. 


Zwei Bergmiinner. 


„Śmierć szczurom* 


(EFelix Immisch, Delitzsch, 
Saksonia) 
jest najlepszym środkiem do szybkiego i nieza- 
wodnego wytępienia szczurów i myszy. Ludziom 
i zwierzętom woale nie szkodzi. Dostać można 
w puczka:h po 30 cnt. i 60 ent. w Krakowie: 
w aptece pod „Złota głową“, Rynek główny 13 
w aptece p d „Białym orłem*, Rynek gł., linia 
A—B; w aptece pod „Murzynem*, ul. Krakow- 
ska; w Jarosławiu: w aptece J. Angermanna; 
w Radomyślu w aptece Eugeniusza Matuli — 
oraz w aptekazh: w Ciężkowicach, Makowie, Mi- 
lówce, Nisku, Podgórzu i Sieniawie. 1786 5 10 


Odpowiedzialny rządea drukarni A. Szyjewski. 


